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Weronika Juchniewicz 
pisze z Ugandy: 



Żaden europejski turysto nie kwapi się z 
wyjazdem do Ugandy, jesłl nje jest to ko¬ 
nieczne. No ulicach Kampalt .pozorny spokój, 
Ale wystarczy spojrzeć no twarze Ugandyjczy- 
ków. oby wyczytać w -nich łęk. 10 -milionów 
ludzi tyje tu w ciągłym przerażeniu. Tę atmo¬ 
sferę napięcia stwarza obecny szef państwo, 
osławiony generał Idi Amin, ,,To słoń w skła¬ 
dzie porcelany 0 - mawia elito i dyplomaci. 
„To silny charakter" i „odważny lew" - mówi 
tud Afryki. 

Gdzie jest prawda 
o tym człowieku? 

Za nqdów poprzednika, dr Miltona Obole, 
ludziom żyło się spokojnie. Ale pewnego dnia 
prezydent wyjechał na zagraniczną konferen¬ 
cję. Za późno się zorientował, że jego meobe 



cność może się źle skończyć. Jeszcze próbo¬ 
wał zapobiec tragedii, 1 Singapuru wydal te¬ 
lefoniczny rozkaz: „Natychmiast aresztować 
generała- majora Amina 0 . Pech chciał, że dy¬ 
żur w centrołi telefonicznej pełnił żołnierz z 
plemienia Kakwa, o więc „rodak" Amina, 
Niedoszły aresztant bawił właśnie na polo- 
woniu na kaczki. OstrIe±ony^ wrócił natych¬ 


miast do stolicy. Jeszcze tej somoj nocy, a by¬ 
ło to 24 stycznia 1971 roku, Amin dokonał za¬ 
machu stanu i przejął władzę w swoje ręce. 
Dr Obole już nie wrócił do kraju, przebywa no 
emigracji w Tanzanii. Kimże jest len, ktory 
obecnie decyduje o losach Ugandy? 

!di t syn Amina, 'pseudonim Doda, urodził 
się w rodzinie chłopskiej i jest muzułmani¬ 


nem. Nie zdołał się nauczyć języka angiel¬ 
skiego, 'bowiem w szkole średniej (której i tak 
nie ukończył) mówiła się po śuahili, Ten obe¬ 
cnie 48-letm olbrzym (prawie dwa metry), o 
wadze 125 kilo, były bokser i atleto, wstąpił 
w roku 194Ó do wojska. Wydawało mg 
się to najsensowniejszą karierą. Wbrew 
regulaminowi trzymał w koszarach dwie 
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Uwaga, harcerze! 
za trzy dni II etap 

PLEBISCYTU! 

\ - 

ny to wybór! Wszystkie 
Wasze kandydatury byli to 
zostępowi dobrzy, bardzo 
dobrzy* doskonali. Od Was 
teraz zależy, kto z tej dzie¬ 
siątki zdobędzie medal 
złoty, kto srebrne* kto brą¬ 
zowe. Już za trzy dni przy¬ 
stępujemy do glosowania! 
k.ź za trzy dni rozpoczyna 
się !( etap Plebiscytu^ 


Za trzy dni, we wtorek, 
15 kwietnia, rozpoczynamy 
I! etap tegorocznego Ple¬ 
biscytu Zastępowych NAJ¬ 
LEPSI Z NAJLEPSZYCH. 

Zo trzy dni, we wtorek* 
15 kwietnia, przedstawimy 
w „Święcie Młodych" syl¬ 
wetki 10 zastępowych. Re¬ 
dakcyjne jury wybrało je 
spośród wielu nadesłanych 
przez Was zgłoszeń. Trud- 


Zlot drużyn im. Szajnowicza 

W związku z nadaniem imienia Jerzego Iwano- 
wa-Szajnowieza naszemu Ośrodkowi Sportowe¬ 
mu, chcieli byśmy zorganizować Ogólnopolski 
Zim drużyn i szczepów noszących imię tego bo¬ 
hatera, Zlot odbyłby się? na terenie naszego mia¬ 
sta, w maju lub czerwcu. Czekamy na zgłoszenia. 

Szkolny Wojewrklzki Ośrodek Sportowy 

ul, Zwycięstwa £3 
15-703 Białystok 








CZĘSTOCHOWA Istniejmy od paź¬ 

dziernika ub. i\ przy II IjO łm. R. Trnugulla 
w Częstochowie Harcerski Zespól Artystyczny 
„Totem" Już na początku swoje) działalności 
odniósł poważny sukces, uczeslnicziir w 
V Ogólnopolskim Festiwalu Pleśni Zaangaln- 
Wiinej „Czerwona Lutnlir*. Po pomyślnie zu- 


kończonych eliminacjach wojewódzkich, w 
finale Festiwalu zrtjąt II miejsce w' fjruplc 
chórów dziecięcych I młodzieżowych* Jednym 
słowem — udany deblut! Obecnie „Totem" 
przygotował już premierę drugieęo progra¬ 
mu. (ml) 


„Totem” laureatem Czerwonej Lutni 


Mieszkaniec Berlina Zachodniego CEe- 
ment Mutter wyruszył 9 marca br. na bi¬ 
cyklu da Paryża* Podróż trwała 19 dni. 
Na zdjęciu: Muller na Ruę RoyaEe w 
Paryżu, 

Zdjęcie: CAP - Unifai 


Na plocie malowane 

Z ciekową Inicjatywą wystąpił Klub TPD ^Nep¬ 
tun", redakcja „Wieczoru Wybrzeża" i Telewizja 
Gdańsk. Konkurs malowania na parkanie, w któ¬ 
rym wzięły udział dziecięce grupy podwórkowe 
przyniósł świetne efekty'! Na terenie konkursowym 
zrobiło się kolorowo. Pomysł godny szerokiego 
rozpowszechnienia |bm) 

Zdjęcie: CAF - Uklejewslti 


Przyjaciółki GRAŻYNY wtrąciły się 
w jej przyjaźń z chłopcem, zacięły 
pisać da niego listy, chłopiec obra¬ 
ził się na Grażynę. Koleżanka MAŁ¬ 
GORZATY uważa, że jej dwóje to 
j e j prywatna sprawa, nie iyciy so¬ 
bie, żeby klasa się do tego wtrąca¬ 
ła, odrzuca ich pomoc,.. 

Rozpoczynając w nr 37 lę dyskusję 
zadaliśmy pylonie: Kiedy sprawa 
prywatna przestaje być sprawą pry¬ 
watną? Kiedy nie powinno się wtrą¬ 
cać w sprawy prywatne innych ludzi? 

Odezwało się wiele osób, W nr 40 
wydrukowaliśmy wypowiedzi MAR¬ 
ONA, KASKI, JANUSZA,.* W nr 43 
wypowiedzi: EWY, WANDY, ANKU 


Dziś zabierają glos kolejni dysku¬ 
tanci : 

Plotki, plotki... 

Ta nowa dyskusja jest bo rdzo po¬ 
trzebno, bo chyba z takimi próbie* 
mami każdy z nas spotkał się nie 
raz i nie zawsze potrafimy sobie z 
nimi sami poradzić. Na naszym 
oodwórku np. wszyscy tak się do 
wszystkich wtrącają, że naprawdę nie 
można czasami wytrzymać. Wystar¬ 
czy np„ ie odprowadzi mnie ze Sika¬ 
ły jakiś kolego, to potem tygodnia* 

DALSZY CIĄG NA STJL i 
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Dsiś przeds ta uda my: 


Rada slchrony 
Pomników 


Walki 


i Męczeństwa 


Dzieiięc harcerskich alertów 
prcei 10 Lot, obok zodań po¬ 
znawczych t zakresu wspókiesne- 
§a rąiwoju Polski* nowi grywało 
swą treścią da miejsc iw i granych 
z mortyrplcgig narodu polskiego,. 
Setki szkol i szczepów Karcer* 
skich payjmowaty imiona boha¬ 
terów walk naiodcwowyiwoleń- 
crych. Imiona bohaterów nada¬ 
wano również statkom, zakładom 
pracy, ulicom. Prie prowadź on o 
ewidencję wszystkich miejsc pa¬ 
mięci narodowej zarówno w kra¬ 
ju jak i zagranicą. Uporządkowa¬ 
no i stale dba się o cmentarze 
żołnierzy Wojska Polskiego i Ar¬ 
mii Radzieckiej, partyzantów i 
jeńców wojennych, o kwatery na 
cmentarzach cywilnych i pojedyn¬ 
cze mogiły. Miejscami pamięci o- 
piekujq się zespoły patronackie, 
głównie młodzieżowe. W wielu 
miejscach pamięci wmurowywano 
tablice pamiątkowe, postawiono 
obeliski i pomniki. Upamiętniają 
one szlak watki I i II Armii Woj¬ 
sku Polskiego i Armii Radzieckiej 
od Lenino do Berlina. 

Wyróżniające się osoby* orga¬ 
nizacje i instytucje otrzymują od¬ 
znakę Opiekuna Miejsc Pamięci 
Narodowej, Liczba tych opieku¬ 
nów przekrociylci już ll tysięcy. 

Tworzy się również izby I kąci¬ 
ki pamięci* muzea walki i marty¬ 
rologii. 

To tylko niektóre przykłady czy¬ 
nów polskiego społeczeństwo i 
młodzieży, aby przetrwała pamięć 
a tych, którzy zginęli za naszą 
ojczyznę* Organizatorem tych po¬ 
czynań, inspiratorem i koordyna¬ 
torem jest RADA OCHRONY 
POMNIKÓW WALKI I MĘCZEŃ¬ 
STWA* która została powołana li¬ 
stową sejmową już w 1947 raku* 
Jednak planową i systematyczną 
działalność prowadzi od 15 lat 
Właśnie Rada Ochrony zainspiro¬ 
wała wzniesienie społecznym wy¬ 
siłkiem najwspanialszego pomni- 
ka-szpitolo, poświęconego pa¬ 
mięci dzieci polskich poległych i 
zamordowanych w latach okupa¬ 
cji - Centrum Zdrowia Dziecka, 
które służyć ma zdrowiu diłsiej- 
siego pokolenia najmłodszych. 

Z inicjatywy Rady i pod jej o- 
preką wydano szereg publikacji* 
serii wydawniczych, folderów i 
albumów przedstawiających wal¬ 
kę i męczeństwo narodu polskie¬ 
go. Ustanowiono kwiecień mie¬ 
siącem pamięci narodowej. 

W prace ROPWiM zaangażo¬ 
wani są ludzie pełni dobrej woli, 
poświęcający swój wolny czas, 
oby dać nowemu pokoleniu Po¬ 
laków najwspanialszą 1 najpraw¬ 
dziwszą lekcję patriotycznego 
wychowania, kh społeczne dzia¬ 
łania są pomostem pamięci prze¬ 
rzuconym od przeszłości - w przy¬ 
szło Ść. (ew) 
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Fasiyim. Słowo budzące protest i 
odrazę wszystkich ludzi, którzy cenią 
godność człowieczą. 

U nas, w Polsce, kojarzy się ono ze 
swastyką, z brunatnymi koszulami hi¬ 
tlerowców, z mundurom* SS i Wehr¬ 
machtu. Wryło się nam ono w pamięć 
6 milionami zamordowanych i pole¬ 
głych Polaków, 4 tysiącami obozów 
koncentracyjnych t więzień rozsianych 
po polskiej ziemi, ruinami Warszawy 
i wielu innych miast, kilkunastoma ty¬ 
siącami miejsc kgint, które dziś czcimy 
jako miejsca pamięci narodowej. W 
historycznych doświadczeniach nasze¬ 
go narodu faszyzm powiązał się z hi¬ 
tlerowską NI Rzeszą, z Niemcami. 

Historyczne zwycięstwo koalicji anty¬ 
hitlerowskiej, której czołową siłę sta 


nowił Związek Radziecki, zamknęło 
przed trzydziestu laty rozdział łaszy* 
stowskich rządów Hitlera w Niemczech 
i Mussoliniego we Włoszech. Polska 
wniosła w nie czwarty co do wielkości 
wkład, Ale czy faszyzm to juz tylko hi' 
storia? 


* 


Jeszcze niedawno mówiliśmy o fa* 
szyimie w Portugalii i Grecji. Jeszcze 
dziś mówimy o faszystowskich rządach 
w Hiszpanii i Chile, O krwawym terro¬ 
rze, o deptaniu praw człowieka w tych 
krajach. 

Czym był, czym jest faszyzm? Spe¬ 
cjalnością niemiecką? Ideologią? Me¬ 
todą rządzenia? Komu on słuiył i ko¬ 
mu służy dziś? 
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REGUŁA 
BEZ WYJĄTKU 


ł ■f. - 


Pierwszo wojno światowa 
pozostpwio we Włoszech zni¬ 
szczoną gospodarkę i kraj. 
Demobilizacja wyriudła na 
bruk dziesiątki tysięcy ludu. 
którzy powrót do szkoły czy 
no urzędniczą posadę traktu¬ 
ją joko degradację, W armii 
czuli się bohaterami, pełnili 
funkcje oficerów i podofice¬ 
rów. Szerzy się bezrobocie. 
Narasta niezadowolenie spo¬ 
łeczeństwa. W wyborach w 
1919 r. największą i/ość gło¬ 
sów zdobywają socjaliści. Bur- 
żuazja wioska czuje się zagro¬ 
żono. Tym bardziej, że na 
wschodzie Europy, w Rosji 
zwyciężyło rewolucja socjali¬ 
styczna. 




No szczęście trafia się o- 
patrznoiciowy człowiek, Benito 
Mussolini ze swoimi zwolen¬ 
nikami. Od włoskiego słowo 
„foseia” - co znaczy, „wiąz¬ 
ka'" lub „związek" - nazywają 
się faszystami. Noszą, jakby 
symbolicznie, czarne koszule, 
zapowiedz czarnych dni, które 
zgotują nie tylko swemu kra¬ 
jowi i narodowi. Są krzykliwi, 
operują demagogicznymi ha¬ 
słami. Zapowiadają dokona¬ 
nie „prawdziwej rewolucji”, 
szermują obietnicami sprawie¬ 
dliwości, równości, poprawy 
Y^arunków materialnych, Jako 
sprawce wszelkiego zło oskar 
zoją parlamęnlarna demokra¬ 
cję. Nre atakują jednak bur- 
żuazyjnego prowo własności 
prywatnej. Zyskują sobie pa 
pulcrncsc wśród rozgoryczę 
nych byłych żołnierzy, niepew¬ 
nych swego losu drobnych 
właścicieli i chłopów, niewiele 
zarabiających urzędników, lu¬ 
dzi bez pracy, a także wśród 
najmniej uświadomionych ro¬ 



botników. Tom, gdzie nie skut¬ 
kuje demagogiczna agitacjo, 
da okcji wkraczają bojówki, 
do których werbują sobie 
męty społeczne wszelkiego 
autoramentu. 


Faszyści zaczynają liczyć się 
jaka siła polityczno. Sfery fi- 
nansowo-przemyslowe posta¬ 
nawiają wykorzystać ich dlo 
ocalenia swoich majątków i 
władzy. W październiku 1922 r. 
Mussolini no czele 40 tys, 
„czarnych koszul" organizuje 
marsz no Rzym i bez więk¬ 


szych przeszkód dokonuje 
zamachu stanu. W ciągu kilku 
następnych lal likwiduje 
wszystkie swobody demakro 
tyczne, wobec przeciwników 
wprowadza nie przebierający 
w środkach terror. 


W tych samych latach w 
Niemczech podobnymi meto¬ 
dom! działo! Hitler; Kiedy w 
latach 1929-1932 nadszedł 
kryzys gospodarczy, który za¬ 
chwiał egzystencją setek ty¬ 
sięcy ludzi, kiedy zaczęły 


szybko wzrastać wpływy ko¬ 
munistycznej partii Niemiec, 
burżuazjo udzieliła poparcia 
Hitlerowi i jego partii. W 1933 
t. przekozoła mu dyktatorską 
władzę. 


W lutym 1936 r. w Repu¬ 
blice Hiszpańskiej zwyciężyła 
w wyborach lewico i zapo 
czątkawoło postępowe refor¬ 
my społeczne. W kilka miesię¬ 
cy później gen,. Fronca rozpo¬ 
czął wojnę domową, w wyniku 
której zaprowadził utrzymują 
cy się do dziś faszystowski 
reżim. )ok bardzo przypomina 
to faszystowski zamach stanu 
w Chile! 


Rządzące kola buriuazji 
zowsie szukały ratunku w fa- 
szyimie wtedy, kiedy dotych¬ 
czasowo forma rządów, parla¬ 
mentarno demokracja, nie 
gwarantowała im zachowania 
posiadanych pozycji, Faszyzm 
wprowadzał w jej miejsce 
jawną dyktaturę terrorystycz¬ 
ną. 


a 


WYBIERAM - 
KOSZARY 


M# 


Faszystowskie reżimy koja¬ 
rzą się z masowymi areszto¬ 
waniami, z obozami koncen¬ 
tracyjnymi, i torturowaniem 
więźniów, z wszechwładną taj¬ 
ną policją, z rozwiniętym sy¬ 
stemem szpiclostwo, z depta- 
niem godności człowieka. Ale 
to tylko jedno strono medalu 
charakteryzująca faszystow¬ 
skie metody rządzenia — ter¬ 
ror, 


Druga - to organizacja 
społeczeństwa na wiór armii. 

Na czele piramidy stoi wódz. 
Wraz ze swoim gabinetem 
sprawuje absolutną władzę 
ustawodawczą i wykonawczą. 
Wszystkie inne organy pań¬ 
stwowe służą do akceptowa¬ 
nia lub wykonywania poleceń. 


Wszystkie istniejące wcześ¬ 
niej partie polityczne i organ!. 
locje zostają rozwiązane. Ich 
miejsce zajmuje partia faszy¬ 
stowska i podporządkowane 
jej organizacje masowe: ko¬ 
biece, młodzieżowe, zawodo¬ 
we. Zamiast związków zawo- 
dowydh tworzy się obowiązko¬ 
we korporacje zrzeszające i 
pracowników, i pracodawców* 
Klasa robotniczo zostaje po¬ 
zbawiana jakiejkolwiek legal¬ 
nej instytucji dla obrony 
swych praw, „O tle faszyści 
potrzebują jakiegoś dogmatu 
— prsał Mussofini — to powin¬ 
no mu być na imię Karność”. 
A hitlerowski ideolog, Krieck 4 
wyrażał to jeszcze jaśniej: „2 
dwubiegunowośd ducha nie¬ 
mieckiego - Goethe czy ko¬ 
szary pruskie Fryderyka, wy¬ 
bieram — koszary”. 


Jeśli to się komuś nie po¬ 
doba, pozostaje pierwsza stro¬ 
no medalu, Posłuszeństwo na¬ 
tomiast wodzowi, jako najwyż¬ 
szą cnotę, nag radżo reżim 
awansami w Taszy Stawskiej 
hierarchii. Kierownicze stano¬ 
wiska w partit i państwie fo 


szystowskim rozdzielone są 
również wśród liczących $|ą 
przedstawicieli kól finanso¬ 
wo-przemysłowych, zaś dygni- 
toiic faszystowscy i otoczenia 
wodza zasiadają w zarządach 
i rodach nadzorczych banków 
i koncernów. 


ŚWIADECTWO 

ZWYRODNIENIA 


Właśnie „system rządzenia" 

- jak określał faszyzm Musso* 
(mi - ukazuje najbardziej Is¬ 
totną cechę *ego zjawisko. 
Ma ono oczywiście również 
ideologię, znacznie jednak 
trudniejszą do scharakteryzo¬ 
wania. 


Partie faszystowskie dlo u 
zosadnienla swoich celów 
posługiwały się laką argu¬ 
mentacją ideologiczną, jaka 
im w danym momencie i w 
danym kraju było wygodna. 
Stanowiła ona zlepek wyrwa¬ 
nych fragmentów z różnych 
lilozofii i doktryn politycznych. 
Nierzadko była to argumen* 
toc/a bardzo prymitywna. Czę¬ 
ściej wyrażała się ona w de¬ 
magogicznej krytyce, niż w 
konstruktywnych propozycjach. 


Zwalczał on coly humani¬ 
styczny dorobek myśli lud/' 
kiej, atakował inteligencję i 
intelektualistów. Publiczne pa¬ 
lenie książek na stosach mia¬ 
ło odstraszyć społeczeństwa 
od próby innego myślenie niż 
nakazują wodzowie- 


W ideologiach faszystow¬ 
skich w różnych krajach wy¬ 
stępuje jednak zawsze kult 
silnego państwa, Włosi uza¬ 
sadniać go będą tradycjami 
imperium rzymskiego, Niemcy 
- szczególnym posłannictwem 
narodu niemieckiego, jego 
wyższością rasowa. Jedno i 
druga argumentacja uświęcać 
miała podboje i przygotowy¬ 
wać naród do wojny, ^Jedynie 
wojno - pisał Mussolini - 
wznosi do maksimum napię¬ 
cia wszystkie siły ludzkie i zna* 
czy znamieniem szlachetnym 
narody.,." Kosztowało io 
świot, parę lat później, 60 
milionów istnień ludzkich. 


Nienawiść do innych naro¬ 
dów, rasizm, podjudzanie de 
grabieży cudzych ziem 1 cu¬ 
dzych bogactw - odwracały 
uwagę społeczeństwa od rze¬ 
czywistych przyczyn niespra¬ 
wiedliwości społecznej, iro* 
dzonej xe stosunków kapitał!' 
stycznych. Nie jest faszyzm 
specjalnością włoską, choć we 
Włoszech został urzeczywist¬ 
niony po zaz pierwszy. Nie 
jest niemiecką, choć w Niem¬ 
czech przyjął najbardziej iwy* 
rodniate formy. Jest on świa¬ 
dectwem zwyrodnienia kopito- 
listycznego świata. Mozę po¬ 
jawić się znowu któregoś dnie 
w jakimś kraju, gdzie buriua- 
zję ogarnie strach. jjr. 

JERZY MAJKA 




Mam ci coś ważnego do powiedzenia 


* 


Moja koleżanka, z wykształcenia 
psycholog r która niedługo będzie 
bronić pracy doktorskiej, zadzwoniła 
któregoś dnia do mnie do domu bar¬ 
dzo czymś poruszona, „Wiesz, Jestem 
w pobliżu, wpadną na chwilę , mam 
d coś ważnego do powiedzenia..." 

Wpadła. usiadła przy stole, taypfia 
trzy herbaty pod rząd i zafascynowa¬ 
na ,, a jednocześnie przerażona, po- 
wiedziała: „Byłam na 

Elżbieta wychowywała się u? mieś¬ 
cie, na icakacje jeżdńła nad morze 
flłbo w góry, da znanych kurortów, 
o wsi w prasie nie czytała progra¬ 
mowo, uważając to za jej nie godne. 
Jednym słowem — w sprawach roi* 
nictuja i tycia po wiejsku była ciem¬ 
ni jak przysłowiowa tabaka w rogu. 


Niedawno zaś, przejeżdżając samo¬ 
chodem przez Łowickie, zmuszona 
była na skutek awarii zatrzymać się 
w jednej z wiosek i — doznała olś¬ 
nienia. 

— Wieś kojarzyła mi się zawsze ■ — 
opowiadała — ze słomianymi strze¬ 
chami, malowniczymi chałupkami o- 
ioczonymi malułami i maciejką, z 
chłopami w ludowych strojach T błot¬ 
nistymi fttb piaszczystymi drogami , 
konnym pługiem i żurawiem u stud~ 
Niby docierało do mnie czasem 
jednym uchem to, o czym mówiono 
w telewizji, o mechanizacji, o spe¬ 
cjalizacji i czym tam jeszcze, ale ja, 
potworna mieszczka * chowana na 
Orzeszkowej, Reymoncie i Żerom¬ 
skim, miałam stale przed oczami 


tamtą, praicie sprzed stu łat stel- 
skość. Tymczasem umykało mi to, co 
jest już coraz częściej: murowane 
domy, dostatnio urządzone mieszka¬ 
nia (do jednego z takich domów we¬ 
szłam po wodę do chłodnicy), samo¬ 
chody na podwórkach, nowoczesne 
obory, chleumie ubikacje z bieżą¬ 
cą wodą / Bodajże to było dła mnie 
największym szokiem , A ludzie... Z 
młodym hodowcą owiec , który po¬ 
częstował mnie f męża kołacją, prze¬ 
gadałam dwie bite godziny o paru- 
psychologii!t! I to na jakim poziomie. 
Wiesz, musiałam d to powiedzieć, bo 
mam moralnego kaca . Ratuj, daj coś 
poczytać. 

Dałem, Kilka książek o tematyce 
wiejskiej, ale współczesnej, kilka 


zbiorom reportaży, kilka opracowań 
naukowych, A kiedy Elżbieta wy¬ 
szła, sięgnąłem po u?yniki pewnych 
ciekawych badan, które przeprowa¬ 
dził swego czasu Instytut Socjologii 
UW, Stało w nich czarno na białym, 
że 72 proc, badanych mieszczuchów 
nte ma pojęcia o zachodzących na 
wsi zmianach, lub jest ono niepełne 
czy skrzywione. 9ylo to przed ro¬ 
kiem 1970. Teraz, gdy nad sprawami 
wsi radziło Plenum KC PZPR t gdy 
w prasie i telewfzjf wieś i jej spra¬ 
wy obecne przedstawiane są o wiełę 
częściej nii 4 —ii lat temu, ten pro¬ 
cent nie jest już pewno tak wysoki, 
ale przykład Elżbiety świadczy o 
tym t ie nie zmalał jeszcze do zera. 




Dlaczego zaś o tym taeżystkśm pi¬ 
szę? Bo czytając przed tygodniem ar¬ 
tykuł Jerzego Majki pt, „Czy tylko 
miłość? \ traktujący o patriotyzmie, 
przypomniał mi się pewien cytat z 
dziel sławnego polskiego socjologa 
Stefana Czarnowskiego. „O prawdzf- 


teym patriotyzmie — pisał on — mo¬ 
żemy mówić wtedy, gdy istnieje na¬ 
ród, a naród jest tam, gdzie istnieje 
świadomość podziału na grupy spo¬ 
łeczne, zgodnie z sobą wspótpTacujrj- 
ce, a świadomość ta jest wtedy t gdy 
wzajem wiemy o sobże wszystko, by 
wspólnie pomnażać wspólne dobro, 
by je wspólnie w czas potrzeby bro¬ 
nić^ 

Dlatego warto wybrać się czasami 
na wteś. Bo Polska to nie tylko wfel- 
ki przemysł, choć u? perspektywie on 
udaśnie będzie zatrudniał 00 proc- 
ludności zdolnej do pracy. Polska to 
także roieś* która óuj przemysł żywi 
i tocaie nie przypomina już przaś- 
nej Reymontowszczyzny. Szkoda, ie 
nic z tego notoego obrazu nie znaj¬ 
duje się u> lekturach, szkolny ck 
Można to jednak naprawie, sięgając 
samemu np. po książki Nowaka , Je¬ 
dlińskiego, Trziszki, Wójcika, Madc- 
ja, czy Olczyfca. 


WOJCIECH PI ELEGIO 





















































































N o jednych igrzyskoch olimpij¬ 
skich, w gimnastyce jest do po¬ 
działu < 3 ź 42 medale. Jak dotąd 
tylko dwa medale zdobyli nosi zawod¬ 
nicy: w Helsinkach (1952) za ćwiczenia 
wolne srebrny wywalczył Jerzy Jokiel 
i w Melbourne — za ćwiczenia z przy^ 
borami — brązowy przypadł drużynie 
pań- Wieloletnio hegemonia gimno- 
s tyczek i gimnastyków ZSRR i Japonii 
praktycznie wyeliminowała medalowe 
szanse zawodników innych krajów. Nie- 
wątpliwie przyczynił się do tego regu- 
lamin igrzysk- w myśl którego do star¬ 
tu w wieloboju i do finałów indywidual¬ 
nych dopuszczona aż sześciu reprezen- 
lontów danego państwa. Jednakże juz 
na montrealskiej olimpiadzie 
dzona będzie korekta:: w u 

prawo wystąpić tylko trzech gimnasty¬ 
ków jednego kraju- zaś w ćwiczeniach 
no przyrządach — dwóch. 


Polskie nadzieje 
na Montreal 


Szanse biało-czerwonych 

Można długo dyskutować nad sku¬ 
tecznością regulaminowych zmian, nie¬ 
mniej jednak stwarzają one medalowe 
perspektywy i naszym zawodnikom. 
Chociaż i bez tego stać Andrzeja Szaj¬ 
nę (Zawisza - Bydgoszcz) na poknyżo- 
wonie planów najlepszym. Już w Mo¬ 
nachium nciszo męska drużyna zajęło 
IV lokatę, Szajna w wieloboju był 
piętnasty- Afe minęły zo ledwie dwa lata 
i oto nasz najlepszy gimnastyk- no 
mistrzostwach świata w Warnie- zdoby¬ 
wa dwa medale. Postęp więc ogromny. 
Co prawda drużynowo spadliśmy na 
dalsze miejsce- ale najważniejsze, że 
doczekaliśmy się zawodnika, który udo* 
wodnil, że możno zwyciężać legendar¬ 
nych już gimnastyków Związku Radziec¬ 
kiego 1 Japonii. Szajna* w czasie mon¬ 
trealskich igrzysk będzie miał 27 lat. 
Jest to wiek- w którym cola światowa 
czołówko osiągo życiową formę i naj¬ 
wyższe umiejętności. Fachowcy twierdzą, 
że bydgoszezanłrto stać nawet no zdo¬ 
bycie kilku medali, co byłoby wypad¬ 
kiem bezprecedensowym w historii pol¬ 
skiej gimnastyki. Oczywiste jest więc 
że Szojnie trzeba stworzyć możliwie 
najlepsze warunki treningowe. Ale nrle 
tylko jemu,-. 

Kie ma rady na układy 

W dzisiejszym sporcie na sukces jed¬ 
nego zawodnika pracuje cały zespól. 
Tak jest w kolarstwie, biegach długo¬ 
dystansowych, w jeździectwie,,, Tok jest 
nawet w.., piłce nożnej, gdzie wszyst¬ 
kie formacje starają się wyrobić dobrą 
pozycję strzelecką najlepszemu snaj¬ 
perowi. Z podobnymi „układami" ma¬ 
my do czynienia i w gimnastyce. Otóż 
(rudno jest nawet najwszechstronniej¬ 
szemu zawodnikowi walczyć o medal. 



gdy startuje ze słabymi partnerami, bo¬ 
wiem sędziowie doją mu ocenę pro¬ 
porcjonalną do umiejętności całego 
zespołu, Np.: drużyna składa się 2 
trzech gimnastyków i wykonuje skoki 
przez konia. Gdy najsłabszy w zespole 
startuje jako pierwszy i uzyska notę 
8,70 pkl, (na 10 pkt możliwych do zdo¬ 
bycia), następny 8,90, to ten ostatni 
gimnastyk, jeśliby nawet wykonał skok 
rewelacyjny otrzyma najwyżej 9 ( 2Q pkt, 
I dlatego wszyscy, starając się zdobyć 
maksymalne oceny, pracują dla lidera. 

W Montrealu Szajna może Uczyć na 
pomoc kolegów: Mikołaja i Sylwestra 
Kubków, Mariana Pieczki (wszyscy GK 
Radlin) oraz Romana Tkaczyka i Piotra 
Wesołowskiego (legia Warszawa), 

Niektórzy i nich na ostatnich mi¬ 


strzostwach świata w Warnie wykazali 
spore umiejętności. 



ie nieco słabsze 


Odmienna sytuacja panuje w gimna¬ 
styce kobiet. Nosze panie, choć aa 
brak talentów nie możemy narzekać, 
osiągają zaledwie średni poziom euro¬ 
pejski- Od lot próg da ścisłej czołów¬ 
ki jest dla nich zbyt wysoki. Ale ostat¬ 
nio 1 tu zmlenro się na lepsze. 

Słynny niegdyś zawodnik- obecnie 
trener, Jerzy Jokiel, oświadczył kilka 
sezonów temu, że trenowane przez nie¬ 
go w SlavS-Ruda Śląska, dziewczęta, 
osiągną wkrótce najlepsze rezultaty w 
kraju. I stało się, Pierwsze sukcesy fł Jo- 
kiełek" nastąpiły przed dworno laty, 



kiedy to zdobyły V miejsce na Mistrzo¬ 
stwach PobkL Po roku młodziutkie 
glmnastyczki były juz drugie, Nowocies' 
ne metody treningowe Jaklelo (pisaliś¬ 
my o nich niedawno w „£M ł, J spra¬ 
wiły- że jego podopieczne walczą dziś 
bez kompleksu ze starszymi od siebie 
zawodniczkom!, 

Niczym burza do bajowej czołówki 
wtargnęły też uczennice olsztyńskich 
szJtół - Alicja Brzozowska i Sabina 
Sienkiewicz, trenowane przez małżeń¬ 
stwo Żołnierowięzów- Jest więc szansa, 
że i nosze grmnastyczki dorównają 
wkrótce drużynie Szajny, 

Na czym ćwiczyć? 

Nie trzeba chyba tłumaczyć, jak du¬ 
żą rołę w poprawnym wykonywaniu 
gimnastycznych ewolucji odgrywa jo- 
kość sprzętu, A z tym jest u nos róż¬ 
nie. Bezpośrednio po ubiegłorocznych 
mistrzostwach świata ro-zmowlalem z 
Mikołajem Kubicą, Oto co od niego 
usłyszałem: 

— Na pierwszym treningu w Warnie 
zauważyłem podczas Ćwiczeń, no ko¬ 
niu z łękami, ie zaczepiam nogami o 
krańce przyrządu. Po zmierzeniu oka¬ 
zało się, ie koń jest o 5 cm dłuższy od 
produkowanych u nas w baju. Mozę to 
zabrzmi paradoksalnie, ale właśnie 
tamten był wymiarowy.*. 

Jeszcze gorzej jest z planszami- Otóż 
wiadomo, że te wyrobione w Bielsku 
(ich ceno osiąga 250 tys.) nie są — 
mówiąc skromnie — najwyższej jakości. 
A skoro marzymy o medoloch w gim¬ 
nastyce, trzeba dać zawodnikom, zgod¬ 
ny z wymogami regulaminów, sprzęt 
J wówczas nosze morzenia staną się 
reo Ine. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia: CAF 1 archiwum 
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mi chłopcy z naszego po¬ 
dwórko opowiadają o mnie i 
o nim tok niestworzone histo¬ 
rie, że aż żyć się odechciewa, 
Iwona B. z Nowej Soli 

Sprawa wyczucia 

Uważam, że trzeba po pro¬ 
stu wyczuć tę sytuację, kie¬ 
dy jakaś sprawa może być 
tylko osobistą □ kiedy już 
wspólną. Jednak ludzie sq ta¬ 
cy, jak napisał to Marcin- Wę¬ 
szą, wypytują, wypatrują, co 
feto i jak robi, a potem o tym 
ploUcują I, co najgorsze, mie¬ 
szają się w sprawy człowieka. 
Nie myślą wcale, czy la osoba 
chce, żebyśmy się Interesowali 
jej sprawami, czy nie. Takich 
rzeczy nre powinno się robić, 
bo (o bardzo żle świadczy o 
naszej kulturze i wychowaniu. 


Natomiast jeśli ktoś poprosi o 
pomoc, to trzeba i należy mu 
pomóc- Nieraz może ta po¬ 
moc nie wyjdzie najlepiej, ałe 
zaryzykować zawsze trzeba, a 
nuż się uda • 

Franek z Gromadki 

Egoizm 

To, ie koleżanka, o której 
pisała Małgorzata, odrzuca 
pomoc kiasy to jej najwięk¬ 
szy błąd- Przecież tu chodzi 
nie tylko o jej dobro, ale i 
dobro całej klasy. Wydaje 
mi się, że to po prostu egoist¬ 
ka* Powinna jak najszybciej 
zrozumieć, że nie żyje sama, 
ale w społeczeństwie, w klasie 
i dobro klasy powinno być 
również jej dobrem- Przecież 
nikt nie żyje tylko dla same¬ 
go siebie. 

Marysia W. ze Świnnei 



Z wyrachowania 


Małgorzata t reszta klasy 
interesuje się ocenami kole¬ 
żanki tylko dlatego, te psują 
,,średnią" klasową. Koleżanka 
o tym wie i — przypuszczam — 
bardzo ją to deprymuje. Dla¬ 
tego zamyka się w sobie i nie 
chce z ich pomocy skorzystać* 
Co innego, gdyby ktoś chciał 


jej pomóc bezinteresownie! 
po prostu i przyjaźni, 

H Mag" 

W innej sytuacji 

Jeżeli Grażyno lama opo¬ 
wiedziałaby koleżankom.o tym 
chłopcu i powiedziała, że chce 
z nim zerwać, ale nie wie jak 
- (o wtedy te listy dziewcząt 
i jej klasy byłyby zupełnie na 
miejscu* 

Anka i Warszawy 

Coś dla siebie 
samego 

Możemy wtrącać się w pry¬ 
watne sprawy innych tytko 
wtedy, gdy mamy pewność, 
że to tm szybko pomoże. Nie 
powinniśmy jednak robić tfr~ 
go zbyt często, gdyż wkrótce 
doszłoby do absurdu: nikt nie 
miałby niczego wyłącznie dla 
siebie (chodzi mi o życie pry¬ 


watne), a przecież człowiek 
potrzebuje czasem trochę kło¬ 
potów 1 gimnastyki myślowej 
związanej z ich pokonywa¬ 
niem, aby następnie mógł się 
cieszyć ze swego zwycięstwa 
nad przeciwnościami losu* 

Anka L* z Wrocławia 

Im mnie}, tym lepiej 

Wtrącać się należy tylko 
wtedy, kiedy u waż o się to za 
konieczne. Bywają takie spra¬ 
wy, że poszczególne jednost¬ 
ki stają się coraz bardziej 
szkodliwe dla społeczeństwa, 
mam tu na myśli np. „tfiuli* 
gonów". Ale czy należy znać 
się do „szpiku kości"? Prze¬ 
cież im człowiek mniej wie, 
tym lepiej* A decyzja Janusza 
jest pochopno. Bywają takie 
sprawy, ie wtrącenie się jest 
konieczne — czy wówczas tak¬ 
ie się nie wtrąci? Myślę, że 


samo tycie tę joga decyzję 
jakoś wyreguluje* Jeśli zaś 
chodzi a pytanie Marcina, to 
uważam, źe tego, iż ładzie są 
ciekawi nikt nigdy nie po¬ 
trafi zmienić* Społeczeństwo 
chce wiedzieć coś o jednost¬ 
ce, tak jak jednostka o społe¬ 
czeństwie i nikt tego nie zmie¬ 
ni* 

Zdzisław B, z Bolesławca 

A jakie jest Twoje zdanie Tl 

• Wtrącać się, czy nie 
wtrącać się?] 

• Mój interes, ay nie mój 
interes?! 

• Moje — nie mojeff 

Czekamy na Twoją wypo¬ 
wiedź] 

Zastanów stę! 

Napisz I 

Na kopercie zaznacz hasło: 
„MOJE - NfE MOJE?. 

KLUB NASTOLATKÓW 
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Tricianeccy wodniacy 
zoczy n a I i o d z era.. * 



Było to przed paru laty* Kilku szczurom lądowym zapachniało morze 
t marynarskie przygody* Wzajemnie nic o sobie nte wiedząc wstąpili 
do sekcji wodnej TKKF, Kręcili głowami* Coś im się nie podobało* 1 w 
ten sposób wspólne niezadowolenie sprawiło, ie poznali się* Okaza¬ 
ło się, ze kilku spośród nich jest harcerzami. A może by swoje żeglar¬ 
skie plany realizować w harcerstwie? 

w słonie nie nadającym się do dalsze- 


Z pomocą międzyszkolnego ośrod¬ 
ka sportowego w Trzciance pow¬ 
stała 15 OH* Początkowo spoty¬ 
ka Ei się, gdzie się dało. Zbiórki odby¬ 
wały się w liceum, w technikum samo¬ 
chodowym I pod gołym niebem- Brok 
stałego miejsca poważnie utrudniał roz¬ 
poczęcie działań- Nie mogli przecież 
remontować łodzi w soli, gdzie odby¬ 
wały się codziennie rano lekcje. 

Pewnego dnia ktoś natknął się na 
pomieszczenie stojące od poru miesięcy 
bezużytecznie. Okazało się jednak, ze 
poprzedni użytkownicy pozostawili je 


go użytkowania- Były to bowiem— świ¬ 
nie, lokal zaś zwał się po prostu chle¬ 
wem. 

Początkowo spuścili nosy no kwintę. 
Ale zniechęcenie przeszło S2ybko i 
wzięli sfę do roboty. Najpierw wywóz¬ 
ko gruzu, śmieci, generalne czyszczenie. 
Wykorzystywali no to cały wolny cios. 
Gdy skończyli, wydawało się, że naj¬ 
gorsze mają za sobą. Niestety! Próba 
pomalowania ścian zakończyła się sro¬ 
motną porażką. Były wilgotne I sku¬ 
tecznie broniły się przed farbą. 1 ob¬ 


roniły się- Nie ma jednak ieg 0 złego 
co by na dobre nie wyszło, Znajomy 
leśniczy za pomoc przy wyrębie lasu 
zgodził się odstąpić pewną część nie¬ 
potrzebnego drewna.. Na ścianach po¬ 
jawiła się boazeria. Przy okazji, z kłód 
powstały stoły i lawy. Dawny chlew 
zmienił nazwę na „Tawernę", A dru¬ 
żyno, znano już w całej Trzciance, prze¬ 
mieniła się w szczep, 

Prace wykonywane no rzecz miasta 
przez harcerzy - teraz już - 10 Szcze¬ 
pu -Drużyn Wodnych wzbogaciły „Ta¬ 
wernę", w radio, piece i coraz lepszy 
sprzęt wodny, Omega, kajaki, kadety 
przyciągały wielu chętnych. 

Pojawiły się zupełnie nowe problemy, 
Do szczepu wstępowałi także ci, których 
przyciągała perspektywa fajnych waka¬ 
cji na jeziorach, a którzy zapominali 
często o system o tycznym czyszczeniu 
lodzi i dbałości o porządek w „Tawer¬ 
nie". Postanowiono wtedy wprowadzić 



tzw. roczną wochtę próbną oraz zasa¬ 
dę. ie każdy nowicjusz musi mieć 
dwóch wprowadzających spośród „sta¬ 
rych". 

Dzisiaj harcerze z 10 szczepu w 
Trzciance mają już za sobą udział w 
wielu rejsach. Były wśród nich takie 
rejsy pełna mors kle po Bałtyku 1 morsu 
Śródziemnym, Tam popłynęli najbar¬ 
dziej doświadczeni, ale co roku na dwa 
turnusy ,,no żagle" po jeziorach wypły¬ 


wają ci młodsi. Dlo najmłodszych zoś 
zorganizowano kurs na kartę pływać- 
kq - szczep dorobił się bowiem już 6 
własnych ratowników. 

Gospodarze ..Tawerny" chlubią się 
znajomością z nie byle >lóm — z samą 
Teresą Remiszewską. Marzeniem każ¬ 
dego żeglarza jest opłynąć cały świał. 
Może im się to udo*,. 

WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
Zdjęcia: ZBIGNIEW KALETKA 


W ta»w«mi« wypR nwina tmb*k herbaty* 






























Bardzo krótkie, średnie i 


trochę dłuższe 


JMMBf 


świata 
młodych 



Niewiele, co prawdo czasu minęło od 
momentu, gdy ostatni roz pisałam o fry- 
zurkoch, ale zdopingowały mnie do po¬ 
nownego podjęcia tego tematu Wanda i 
Marylo i Ostrowii, które twierdzą, że zu¬ 
pełnie, ale to zupełnie, nie wiedzą jaką 
sobie „zafundować 11 wiosenną łryiurkę - 
bardzo krótką. średnią. czy trochę dłuższą. 
Odpowiem na ich wątpfiwo&ć bardzo 
wymijająco: albo tokq, albo taka, albo ta¬ 
ką. Wszystko zależy od tego, co kto lubi, 
w czym mu jest dobrze, no I na jokq fry- 
zurkg go stać. Jeśli chodzi o len ostatni 
warunek, to nie miałom no myśli kwestii 
finansowych lecz,., gatunek włosów, Jeśli 
ktoś ma bowiem włosy bardzo nędzne 
(przetłuszczające się, rzadkie, rozdwajają- 
ce się...), to lepiej nosić je krótko obcięte. 
Jeśli chodzi o modę - równolegle panujq 
wszystkie długości. Jeśli natomiast chodzi 
o wspomniane juz obcięcie, La chociaż pa¬ 
nuje moda na samoobsługę w tej dziedzi¬ 
nie, odradzam ją. Podstawą bowiem ład¬ 


nej fryzurki jest ostrzyżenie włosów u do¬ 
brego fryzjera. Dobre ostrzyżenie, to no- 
prawdę sztiAa i nie wierzę, ie amatorska 
ręka jest w stanie prawidłowo to wykonać, 
Naprawdę więc lepiej me oszczędzać w 
tym momencie, tym bardziej, ie wydatek 
to niezbyt wielki. 

Najmodniejsze sq włosy,., zadbane. Umy¬ 
te, 'lśniące* zdrowe. I naturalne. Bardzo 
niemodne są wszelkie tapifowania* lakie¬ 
rowania, podbarwiania. Od „wielkiego 
dzwonu" można włosy zakręcić. Ale tak 
normalnie, na mokro i na walki. Żadna 
trwała! Gwoli wiosennego umadmonio się 
nie możno zapomnieć o mleku i codzien¬ 
nej porcji surówek, Z zabiegów zewnętrz¬ 
nych — wlosiona [pod żadnym pozorem 
nie nylonowa!} szczotko i (jeśli nie zabrak¬ 
nie energii) płukanie włosów j po myciu w 
naparze z ziół. Pozostaje jeszcze wybór 
odpowiedniej fryzu rki — może któraś z tych 
na zdjęciach?! 

RIUSZKA 



Z dniem pierwszym września 1973 roku zgadnie z Zarządzeniem Mi¬ 
nisterstwa Oświaty i Wychowania do wszystkich typów szkół w całej 
Polsce wprowadzony został obowiązek pracy społecznej na rzecz szkoły, 
rodziny i środowiska. 

Punkt 10 Zarządzenia w sprawie Organizacji Kształcenia i Wycho¬ 
wania Socjalistycznego w roku 1973/74 brzmi następująco: 

Rodzaj i charakter pracy należy dostosować do specyfiki szkoły 
i środowiska oraz do możliwości fizycznych uczniów', zwracając uwagę 
na jej wychowawczy charakter i przestrzeganie zasad bezpieczeństwa 
i higieny pracy. 

Obowiązek praes społecznie użytecznej uczniowie powinni realizować 
w sposób zorganizowany, uczestnicząc w różnych formach samoobsługi 
w szkole* w świetlicy, w stołówce, internacie, placówce wychowania po¬ 
zaszkolnego i opiekuńczo-wychowawczej, biorąc udział w upiększaniu 
własnej klasy, porządkowaniu otoczenia szkoły, budowie obiektów o- 
ś wiat owych, aportowych i turystycznych, porządkowaniu miast wsi i o- 
siedli, w akcji żniwnej oraz innych pracach na rzecz społeczeństwa.,. 





# « 


ha 


■■■ 


„KOS” 

szkole 


B or samoobsługowy 

i „KOS" p tiy ul. La- 
blsiyńskiej na Bród¬ 
nie lśni czystością, W 
obszernej sali, przedzielo¬ 
nej przejrzysto ażurową 
ścianką, mieszczą się: 
część konsumpcyjna i ka¬ 
wiarnia i bufetem zaopa¬ 
trzonym w piwo i wino. 

Haku jeszcze me ma. do¬ 
chodzi bowiem dopiero 
godzino czternasta. 

W pobliżu naszego sto¬ 
lika kilku wyraźnie pod¬ 
chmielonych młodzieńców 
spożywa obiad, zaprawia¬ 
jąc go soczystymi „wią¬ 
zankom!", Nagle noszą u- 
wegę pnykuwc dwóch 
chłopców, jeden zbiera 
brudne naczynia, drugi, o- 
penjjąc szmatko, dopro¬ 
wadza -stoły do połysku. 

Kiedy podchodzą do nos, 
okazuje się, ze odpraco¬ 
wują właśnie obowiązko¬ 
we prace społecznie uży¬ 
teczna. 

- Wie pani - wyjaśnia 

personel lokolu - ucznró- 
wie muszą teraz pracować 
społecznie- A tu, w dzieł- 
niey,. nie ma „frontu ro¬ 
bót" Więc szkoła przysy¬ 
ła n<zm dzieci do baru. 

Inni pracują w sklepach 
PSS. Tako współpraca 
istnieje już od jesieni, ale 
tak naprawdę, ta zaczęło się w styczniu, 
Czasem przychodziło po 20^30 osób. Dzie¬ 
ciarnia jednak bałaganiła i stwierdziliśmy, 
ie najlepiej będzie jak Witonie tytka kil- 
kara 

- Niedawna włośnie przyszło czworo - 
wtrąca pani bufetowa - ale dni ruch nie¬ 
widki t tych dwóch świetnie sobie radzi, 
więc resztę odprawiłam. 


Otwieram dzienniczek ucznia klasy Vb 
szkoły 277, Od września do połowy grudnia 
ub. r. przepracował no rzecz osiedla 12,5 
godz. Od końca lutego da pierwszych dni 
marca przez 18,5 godz, sprząta! i zmywał 
naczynia w barie „KOS", Czasom! przeby¬ 
wał tu po 5—6 godzin bez przerwy, przy¬ 
chodząc prosta ze szkoły! 

Wchodzę na zaplecza Tu jedna z pra¬ 
cownic stwierdza, ie i owszem, dzieci po- 


- Ile czasu tu pracują? Pa dwie, trzy 
godziny. Posprzątają, pomogą pozmywać 
noczynio. Oczywiście dojemy im obiad, 
Mają zresztą dzienniczki, które zawsze 
stemplujemy, o proszę,,. 


magoją bardzo dużo, ałe,*, bar nikogo ni¬ 
czego dobrego nie 'nauczył, 

- Jo bym tu za żadne skarby własnych 
dzieci nie przystało - kończy rozmowę. 



W pobliżu szkoły nr 277 znajduje się ta¬ 
ki właśnie plac. Aż prosi się o to, by „od¬ 
pracować na nim godziny społecznie uży¬ 
teczne". 


— O pracy uczniów naszej szkoły w 
„KOSIE" nic nie wiem. Myśmy ich tam nie 
wysłali. — Zapewnia pani dyrektor szkoły 
277. Więc kto? 

Wydaje nam *ię, ie bezsprzecznie win¬ 
ne są obie strony. Kierownictwo „KOSA"*, 
korzystając i procy dzieci i piątej klasy, 
trwającej nierzadko przez ó godzin dzien¬ 
nie, zna przepisy dotyczące bezpieczeństwa 
i higieny -pracy i musiało zdawać sobie 
sprawę, że bar nie jest właściwym miej¬ 
scem zatrudnienia dla uczniów szkół pod¬ 
stawowych. 

Szkoła też nie dopatrzyła swego obo¬ 
wiązku. Przecież uczniowie mają w swoich 
dzienniczkach ostemplowane wszystkie 
przepracowane godziny w bo net Obowiąz¬ 
kiem wychowawców jest systematyczne 
sprawdzanie owych dzienniczków, Tym 
bardziej, że prace społecznie użyteczne, 
odbywające się indywidualnie, muszą znaj¬ 
dować się pod szczególną -kontrolą ludzi 
dorosłych, 

Sami uczniowie powinni z kolei wiedzieć, 
że praca społecznie użyteczna nie „może 
być odrabianiem" za kogoś, kto otrzymuje 
zo to wynagrodzenie, jego obowiązków 
służbowych. 

Powinni również zdawać sobie sprawę t 
tego, że Zarządzenie Ministra Oświaty 
mówi zarówno o pracy na rzecz sikały, 
środowiska, JAK 1 RODZINY. 

Większość rodziców zatrudniona jest po¬ 
za domem, Przejęcie -pewnych, dostępnych 
dla waszych sil i możliwości obowiązków 
gospodarskich (w mieście i na wsi ich nie 
brakuje) było między innymi celem tego 
zarządzenia. Warto o tym pamiętać, by 
praca społecznie użyteczno rzeczywiście 
dawało jakiś pożytek ł społeczeństwu, i 
jednostkom. Spodziewamy się, że winni 
procy dzieci w borze zostaną ukarani, 

WIESŁAWA MROCZEK 

Zdjęcia: W, Stolarski 


Pytał — odpowiemy 


„Jakie mamy pocztówki? Czy i kiedy będą polskie 
karfki a innej fenmfyce niż dotąd produkowane? Kok 
temu pokaca^y się pierwsze polskie kartki trójirymi^irouje. 
Jak się je produkuje? Proszą o in/ormacje o planach io 
tym zakresie.** 

(Piotr Zieliński) 
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Krajowa Agencja Wydaw¬ 
niczo R5W „Prasa — Książka 

— Ruch" jest głównym pro¬ 
ducentem pocztówek w Pol¬ 
sce, Co roku opracowuje kil¬ 
ko tysięcy nowych wzorów. 
Np. z samym tylko działem 
kra jozrn owczym współpracuje 
około 200 fotografów, a pro¬ 
dukcja roczna tych pocztówek 
wynosi 120 min sztuk! Cala 
zaś produkcja pocztówkowa 

- 300 mfn sztuk. 

Mamy więc korty okolicz¬ 
nościowe, serie przedstawia¬ 
jące zwierzęta 1 rośliny, fol¬ 
klor, sztukę. Na pocztówkach 
Urwało się wszystkie ważniej¬ 
sze wydarzenia sportowe. Bo¬ 
daj najliczniejszą grupę sta¬ 
nowią karty krajoznawcze, 
prezentujące krajobraz, o- 
śiadki wypoczynkowe i tury¬ 
styczne, uzdrowiska, zabytki i 
muzea, rozwój miast i wkra¬ 
czanie nowoczesności. Nader 
ciekowe są tzw. pocztówki 
,,szpilkowe". 5q to kartki z 
humorystycznym tekstem i ry¬ 
sunkiem, 

Op rócz pocztówek pojedyn¬ 
czych produkuje się tokże 
kornety z większą ilością 
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miejsca na tekst, a takie 
obwoluty, albumiki, składan¬ 
ki — posiadające znacznie 
bardziej rozbudowane teksty 
informacyjne, 

Kiedyś najpopularniejsze 
były pocztówki graficzne. Dziś 
produkuje się ich coraz mniej. 
Maleje zapotrzebowanie no 
nie. Rośnie natomiast zainte¬ 
resowanie pocztówkami foto¬ 
graficznymi, zwłaszcza barw¬ 
nymi. 

Pocztówki oparte no Foto¬ 
grafii uzyskuje się dwoma 
różnymi sposobami. Możno 
produkować je tonią metodq 
poligraficzną. powielając 

specjalnie wytrawione klisze 
oraz droższą, ale z ładniej¬ 
szym efektem - przez odbicie 
na błyszczącym popierze fo¬ 
tograficznym, No razie jed¬ 
nak różnico w cenie jest do¬ 
syć dużo: 3 i 9 złotych! 

Jeszcze Inaczej otrzymuje 
się kartki dźwiękowe, których 
roczna produkcja wynosi 3 
min 200 tys. sztuk, Zamawia 
się więc najpierw normalne 
pocztówki, ale o innym for¬ 
macie. a nostępnie pod ciś¬ 
nieniem, w wysokiej tempera¬ 
turze, powleka się je specjal¬ 
ną folią, tłocząc jednocześnie 
ścieżkę dźwiękową. 


Natomiast nie by to 1 nie 
będzie w najbliższych latach 
polskich pocztówek trójwy¬ 
miarowych. Monopol na Icb 
produkcję od początku — to 
znaczy od około 10 lat — 
dzierżą Amerykanie i Japoń¬ 
czycy, niechętnie zdradzając 
jej tajemnicę. Wiadomo, co 
prawda, żc po i egu ona na na¬ 
kładaniu nu siebie -szeregu 
obrazów, ale rzecz w tym r że 
technologia jest bardzo 
skomplikowana. Nieśmiałe 
próby czynione są w wielu 
krajach, ale karty, które u- 
kaz&ly się w kioskach „Ru¬ 
chu" z polskim rewersem 
zostały wyprodukowane w... 
Japonii! (mo> 
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żony (o w ogóle no ich pięć). Podczas 
inspekcji podia pytonie: „Kim jest ta 
kobieta?". ..Moją ionq". „A to dru¬ 
go?". „To dodo". Doda w języku suo- 


wlść — powtarzał — tylko no zgodę i 
miłość", 

A jednak stówa nie dotrzymał 

Już wkrótce Ugondyjczycy usłyszeli o 
bestialstwach, masakrach i zbrodniach 
popełnianych na tle rasowym, plemien¬ 
nym, religijnym. Trudno stwierdzić, czy 


chwili objęcia władzy przez Amina zgi¬ 
nęło ponad 80 tyś. osób. bądź to w 
romoch czystki. bqdż międzyplemien- 
nych porachunków* 

Żarty Amina 

Wkrótce Amin skopił uwagę no poli¬ 
tyce zagranicznej, W W71 roku bawił 
z wizytą w Anglii i spożył obiad z kró¬ 
lową. Niby ulegle dziecko wyrazi! zgo¬ 
dę no postawiane warunki: przyrnoł 
właścicielom brytyjskich firm no tere¬ 
nie Ugandy prawo do ÓO-procentowego 
udziału w zyskach. Ale to był tylko żart, 
jaki Amin spłata! byłej metropolii. W 
rok później wydał ustawę o upaństwo^ 
wleniu wszystkich bez wyjątku firm i 
plantacji, które były własnością Angli¬ 
ków* 

Nie był to pierwszy i ostatni figiel 
Amina na szczeblu międzynarodowym* 
W myśl hasło „Ugando tylko dla Ugan- 
dyjczyków" Dada postanowił pozbyć 
się nie tylko Anglików, lecz takie Hin¬ 
dusów. którzy mieszkali tu od pokoleń 
1 zdominowali handel i kupieclwo. Hin¬ 
dusi, jako obywatele byłych kolonii an¬ 
gielskich posiadali paszporty brytyjskie. 
Pewnego dmo Amin oddał w ręce 
Ugandyjczyków wielkie firmy Hindusów, 


1974 i. Amin wysłaf do Edwardo Heatho 

telegram z prośbą o przysłanie samolo¬ 
tu po ładunek warzyw i pszenicy ! Heath 
w milczeniu zacisnął zęby* Trudno było 
się zorientować, czy był to serdeczny 
gest naiwnego człowieka, czy raczej 
objaw szyderstwa. 

Kolejny żart Amina : z okozji 197 rocz¬ 
nicy niepodległości USA wielki Dodo wy¬ 
słał N i sto nowi iyczenia „szybkiego pow* 
retu do zdrowia po przebytej epidemii 
Wat erg O te”. Waszyngton tr zo korę*' 
anulował program pomocy naukowo-te¬ 
chnicznej dla Ugandy* Amin zemścił 
się, aresztując pasażerów amerykań¬ 
skiego samolotu, który tankował pali¬ 
wo na terenie Ugandy* Pasażerami byli 
członkowie Korpusu Pokoju zdążający 
do Zairu. Amin aresztował ich pod za¬ 
rzutem działalności szpiegowskiej. 

W ubiegłym roku księżniczka Bagoyo 
stanęła na ciele delegacji, któro wzię¬ 
ła udział w obchodach święta narodo* 
wego Tanzanii, Delegacjo spotkała się 
tam i dr, Obole. Amin wpadł w furię. 
Pani minister została zdymisjonowana 
pod zarzutem „niemoralnego prowadze¬ 
nia się", o sam Amin rozpoczął przy¬ 
gotowania do wojny z Ta nianią. Był bo¬ 
wiem przekonany, że kraj ten, jako po¬ 
plecznik obalonego prezydenta Gbote, 
szykuje inwazję no Ugandę. Księznicz- 



hili znaczy „moja starsza siostra". Pse¬ 
udonim Dodo przylgnął do Amina na 
stałe. 

Powali* ale systematycznie Idi Amin 
Dada pokonywał szczeble kariery woj¬ 
skowej. W rządzie dr. Obote zajmował 
juz bordzo odpowiedzialne stanowisko. 
Obaj zresztą przyjaźnili się przez jakiś 
czas. Rozdzieliła ich różnica zdoń, nie¬ 
porozumienia* Obote zarzucał Aminowi 
brak dyscypliny i pijaństwo wśród żoł¬ 
nierzy, Amtn wytykał korupcję wśród 
ministrów i -w urzędach. Toteż po doj¬ 
ściu do władzy przyrzekał 'narodowi wal¬ 
kę z łapówkarstwem, poskromienie roz¬ 
boju 1 bandytyzmu. ,,W naszym kraju 
nie będzie miejsca na wrogość i niena- 


bylo to samowolo jego oficerów. Fak¬ 
tem jest, że ofiarą padali i prości lu¬ 
dzie z „wrogich" plemion tango i 
Achali, i oficerowie armii Obote, i by¬ 
li ministrowie, naukowcy, intelektualiś¬ 
ci (m, m, prorektor uniwersytetu w Ma- 
kerere). Wielu pisarzy i dziennikarzy w 
przerażeniu opuściło kraj. 

Ofiarą padali również najbliżsi Ami¬ 
na, np. szwagier Wonume Kibedi, mini¬ 
ster spraw zagranicznych* Zmuszono go 
do dymisji i zamknięto w szpitalu psy¬ 
chiatrycznym, Następco Wonumego wi¬ 
dać też się >nie podobał Aminowi, bo 
zwłoki ofiary znaleziono w Nilu, Z ko¬ 
lei tekę spraw zagranicznych Amin pa 
wierzył kobiecie, ślicznej księżniczce 
Bagaya, z wykształcenia prawniczce, z 
zawodu modelce. Źródła podają, że od 


a im samym dał termin trzoch miesięcy 
no ostateczne opuszczenie Ugandy* 
Dokąd mogli wyjechać, przeciąż Indio 
od wieków nie były już rch ojczyzną? 
Tak więc 300 tysięcy bezdomnych Hin¬ 
dusów wyjechało do Anglii. Stało się to 
w ciosie, kiedy gospodarka brytyjska 
pękała w szwach i przyjęcie każdego 
nowego imigranta równała się pogłę* 
bieniu kryzysu gospodarczego, A jed¬ 
nak nie było wyjścia — Wielka Brytanio 
musiała przygarnąć pomad ćwierć mllio- 
no ludzi..* 

Ale wielki Dodo miał dobre serce. 
Zainicjował w Ugandzie akcję „Ocali¬ 
my Anglię" „Pomożemy naszej byłej 
metropolii wybrnąć i impasu, nie domy 
jej zginąć" — powtarzał. Trwała zbiórka 
pieniędzy i wszelkich dóbr. W styczniu 


ko zniknęła r polo widzenie i obawia¬ 
no się, że zastała zo mordowa no. dopóki 
nte okazało się. ze bezpieczna, przeby¬ 
wa na emigracji u boku dr, Obote, 

Nic dziwnego, że o Aminie wiele pi¬ 
sano. „Generał Idi Atnin", film Barber 
Schroedera, to podobno „tyrańska bur- 
łeska" o „Czarnym Neronie", Autorzy 
książek o Aminie przedstawiają genera¬ 
ła jako postać komiczną i groteskową, 
okrutnego analfabetę. Tyle tylko, że 
rozgoryczeni (angielscy!) autorzy nie 
dali informacji, pozwalających zrozu¬ 
mieć charakter i motywy postępowania 
Amina, Wygląda na to f żc pozorując 
nieokrzesania chce on zapewnić krojo¬ 
wi niezależność gospodarczą. 

Zdjęcia; autorki 
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Od wieków poetom przyznawana pra¬ 
wo do pewnej swobody w posługiwa- 
niu się językiem* Dla potrzeb rymu I 
rytmu mogli zmienić szyk zdania lub 
przenieść akcent z jednej sylaby na 
drugą -— nie musieli przestrzegać ści¬ 
śle reguł gramatyki! Licentia paefcica 
czyli swoboda poetycka pozwala też po¬ 
etom po swojemu, inaczej niż wszyscy, 
nazywać rzeczy. Tak szeroko pojmowa¬ 
na swoboda usprawiedliwia brak „ży¬ 
ciowej logiki" w wierszu, grę wyobraź¬ 
ni autora, który staje się „stwórcą no¬ 
wych światów”, I o taką swobodę właś¬ 
nie poeci walczyli od wieków, szokując 
często swych czytelników, narażając 
się na niezrozumienie 1 drwiny. 
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Utarł się pogląd, że poeta przede 
wszystkim czuje — że wrażliwszy od in¬ 
nych, dzieli się z nimi bogactwem swych 
wzruszeń* Ale czy poeta nie musi tez 
myśleć? Czy licontło poettea wynosząc 
go ponad rzeczywistość l wyzwą łając 
reguł logiki, zwalnia go również z 
obowiązku myślenia? Zastanawiać się 
nad tym zacząłem czytając wiersze nie- 
których z Was: 

„Tę szkolę trzymam w ramionach f 
z tq szkołą zasypiam na wieki, 
bo mi ona leży nu serca" 

(CEZARY) 
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Jf Harcerskich piosenek poiostałó już 

dużo 

za dnia je śpiewamy, aż się oczy 

mrużą . 

już nawet harcerskie gazety 
czytają je na pewno polskie kobiety". 

(HENRYK) 

„Oj ty dzielny bohaterze t 
złożyłeś swe życie dla Polski 

u? o/i erze. 

Walczyłeś z Niemcami nad Bugiem 

i Odrą 

— laalczyleś dzielnie t gdyż takie 

jest godło * 

Wylałeś krwi sporo 
loalcząc z tą dziką zmorą**. 
Walczyłeś w Polsce z Niemuami, 
zaś uj Niemczech z Anglikami. 

W ilnylii z Japończykami, 
w Japonii zaś z Chinami. 

Wojna tmoałaby do nieskończo¬ 
ności, 

gdyby nie naród, który chciał 

lootnośdf" 

(MAŁGOSIA) 



Dlaczego Cezary „zasypia ze szkolą 
na wieki 11 i dlaczego właśnie kobiety 


czytają naszą gazetę? Nie wydaje mi 
się to logiczne i nie jest zgodne z rze¬ 
czywistością, a wiersz Małgosi przeczy 
po prostu historii. Lecz czy poetom mo¬ 
żna stawiać takie zarzuty? Istnieje 
przecież i poezja nonsensu, której przy¬ 
kładem może być choćby ten anonimo¬ 
wy wierszyk angielski; 

„Siadłem na krześle od niechcenia, 

uńedząc, że krzesłu brak siedzenia. 

Nóg i oparcia tez nie było, 

ale siedziało się dość 

(przekład A* MARIANOWICZA) 

Czy jego twórca musiał myśleć? A 
może coś różni ten wiersz od poprzed¬ 
nich? Jego autor postawi! sobie prze¬ 
cież inny cel — chciał nas rozbawić. A 
Małgosia ?1 

Napiszcie więc proszę, co o tym są¬ 
dzicie. Ciekaw jestem, czy Waszym 
zdaniem licentia poetica pozwala na 
bezmyślność czy, jak wyrazi! to Stani¬ 
sław Jerzy Lec, „niektórym ludziom 
należałoby wytoczyć proces myślenia' 1 
— czy też nie jest to konieczne?! 

Od Karoliny otrzymałem Jut drugi 
Ust domagający się oceny jej wierszy, 
Prmwmlnam więc, ic każdemu z osob¬ 
na odpisywać nie będę — odpowiedzią 
na Wasze listy są „Przejażdżki Pega¬ 
zem 11 . 


’W 



Trzeba mówić prawdę 

Przeczytałem Uiit Marzeny — 
(SM nr 30} i nie zgadzam tię z 
jej zdaniem. Uważam, że rodzi¬ 
ce* „wtrącając się" w niektóre 
nasze sprawy, mają na pewno 
wiele racji? Powinni wiedzieć do¬ 
kąd Idziemy i z kim, aby mleć 
pewność* Że nic nam nę nie sta¬ 
nie, Najważniejsze, aby mówić 
prawdę — na pytanie mamy; 
„dokąd Idziesz? V* odpowiadam 
po prostu — z kolegą do kina. 
Przedtem jednak Marzena po¬ 
winna przedstawić rodzicom 
swoją sympatię, a Jestem 
ie nie będą stawiali żadnych 
przeszkód. 

Marla z Radomia 

Nie zgadzam sif 
z„Baby"! 

Z uwagą przeczytałam Ust 
„Baby“ z Tarnowa (SM, nr 29J* 
Mam wiele zastrzeżeń co do Jej 
wypowiedzi. Nic rozumiem np. 
dlaczego chodzenie z chłopcem w 
podstawówce uważane jest za 
dziecinadę? Mojego chłopca po¬ 
znałam w VU klasie 1 do tej po¬ 
ry (chodzę do I kl. LO) trwa 
nasza znajomość 1 nic nie zapo¬ 
wiada jej zerwania. Oczywlidu, 
nie od razu było idealnie* Kłopo¬ 
tów dostarczało nam nasze oto¬ 
czenie* które podobnie jak i „Ba* 
b y* r uważało naszą znajomość m 
dziecinadę. Nasz upór nie poszedł 
na marne. Teraz wszyscy przy¬ 
zwyczaili się. że Jesteśmy razem 
i myślę, że byliby zaskoczeni, 
gdyby coś się zmieniło, 

„Tina* 4 

Rozśpiewana klasa 

Moja klasa jest bardzo fajna i 
zgrana- Nikt na nikogo nie skar¬ 
ży, ani nie plotkuje. Czasami 
zdarzają się nieporozumienia, si¬ 
le przecież nie Jesteśmy anioła* 
ml* Podzieliliśmy się na pięć 
grup — są wśród nas „Słowiki", 
„ Wiolinkl'% „Bemole* 4 oraz * t Cho- 
pfnowcy" i „Do — re — mi". Do 
tej klasy przyszłam w połowie 
roku t mimo moich obaw od ra¬ 
zu zostałam serdecznie przyjęte 
do grona klasowego. Mam wielu 
koleżanek i kolegów, I bardzo się 
deszę, że trafiłam do tej klasy. 

Marzena Koroteńska 
Z Łodzi 
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Beata Popielowska. lat 15. 
ul. B. Chrobrego 1 m. 2. 
Połczyn-Zdrój, interesuje się: 
geografią* biologią, a przede 
wszystkim obyczajami In¬ 
dian* Uwielbia książki kow¬ 
bojskie. o wyprawach nauko¬ 
wych. 


Szukam książki 

Poszukuję książki pt. „Szkoła 
gry na gitarze" lub innej, wpro¬ 
wadzającej do nauki gry na tym 
Instrumencie. Ewa Nowokowska* 
ul. Twarda ad m, 3, 0O-&71 — 
Gdańsk. 

Są mymi najlepszymi 
przylaciólmi 

W łt Swiecie Młodych- fnt 31), 
zamieściliście lisi Agnieszki z 
Bydgoszczy, Pisze ona, żc rodzice 
dopytują się zawsze* co piszą da 
niej w listach koledzy i te jej 
bardzo się to nie podoba, i te 
wszyscy powinniśmy z tym wal¬ 
czyć! Ja nie zgadzam się zc zda¬ 
niem Agnieszki. Mam 11 lal, 
stale koresponduję z 10 osobami 
1 zawsze dzielę się z rodaicama o- 
trzymonyrni wiadomościami. Ro¬ 
dzice nigdy nic otwierają moich 
listów* Mam do nich ogromne 
zaufanie, do nich idę po każdą 
radę. Może Agnieszka nic prze¬ 
konała się jakimi przyjaciółmi 
są rodzice? Ja przez 3 miesiące 
leżałam w szpitalu, a później w 
domu — po ciężkiej operacji. Nic 
wolno ml byto wstawać ani 
dać, Wszystko przy mnie ktoś 
musiał robić, A tym kimś była 
mamusia* tatuś, babcia, siostra**. 

Bożena R 


i 
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OD REDAKCJI: „Karolinę * 1 t 
która napisała Ust da .O- 
atreyo dyżuru", prosimy o jak 
najszybsze podanie swego adre¬ 
su* Dyskrecję zapewniamy! 
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Juk od downa jo*jcnc?widłem 
vię uhonorować t>ęh ciytefm 
ków „Swiabo Młodych", któ^iy 
me tylko regułomie ez-jcoją ko¬ 
lumnę mijyyciną. qle vorni pro bu- 
]q pisoć o muryce: n^ceniujg 
koncerty, oceniają ghsOA i wy- 

korowców Od JANKA ÓALUBY 
i Zat {ul. FSastcwska 9 rn. 5 - 

8^—200 Żory 1) ucirua Technikum 
Budowlcnego, muły kującego w 
dwóch zespołach no ąitan:*, 
harmonijce ustnej i flecie pro¬ 
stym, „chodiąeęj encyk opedij 
muzyki roirpwrkowej \ otrzymałem 
ponad 40 listów — fecenzj- - or* 
tykulów F ZoirńeiiciOTn dpstaj 
fragment jego obszernej pacy o 
gitarre* Jonek otrzymuje od nos 
inociek i tytuł KORESPONDEN- 
TA „ŚWIATA MUZYKI" Kto na¬ 
stępny? 



JAN 

GALUBA 

KORES¬ 

PONDENT 

„ŚWIATA 

MUZYKI 1 ' 





Gitcna to instrument hardió 
popularny. Przypomnę, że Franci¬ 
szek Schubert pisał liczne pieśni 
na glos i gitarę. Świetnie grał na 
tym instrumencie Anton Diobelli 
(1781-1859) i Maura Giulioni 
£1791 — 1028). Ten ostatni był ma¬ 
ny w Wiedniu, skąd wyruszał na 
liczne wójcie artystyczne. Naj¬ 
wcześniejszą wzmiankę o gitarze 
w naszym kraju znajdujemy w 
spisie instrumentów szlachcica 
Robertą Zielińskiego ze Strzałko¬ 
wa. W łoi? roku ów muzykalny 
pan był posiadaczem dwóch gi¬ 
tar, Gitara jest także lematem 
wiersza Wacłowo Potockiego 
(XVII wiek), Najstarszy polski 
podręcznik do nauki gry no gita¬ 
rze napisał Romuald Truskalski w 
XSX wieku Nie zabrakło tez gita¬ 
ry w czosie uroczystego pożegna¬ 
nia naszego wrefkiega kompozy¬ 


tora Fiyderyko Chopina, gdy na 
zawsze opuszcza! Polskę. Józef 
Elsner skomponował wówczas 
specjalną kantatę z towarzysze¬ 
niem gitary, Wykonano ją 2 listo¬ 
pada 1830 roku w Warszawie. 
Oto nazwiska słownych gitarzy¬ 
stów: Niecało Paganini — znako¬ 
mity skrzypek, Zani de Fefranti, 
Fernando Sor, Francisko Tarrega, 
który jako pierwszy dokonał 
transkrypcji dziet Bacho, Beetho- 
vena i Mozarta, John Williams i 
Andres Segovio, 

Gitara zaczęło odgrywać dużą 
rolę również w jazzie {Django 
Reinhardt. Chodie Christian, Wes 
Montgomery, Launndo Almeidc) 
i muzyce rozrywkowej (Erie Gop¬ 
lan, lohn Mayalt, Jimi Hendriz, 
John McLoughlin, Corlos Sonta- 
na). Gitarzyści ci stworzyli własne 
szkoły gry i nowe oryginalne sty¬ 
le. No zakończenie polecam 
wszystkim zainteresowanym cie¬ 
kawe książki o gitarze, Józef Po- 
wroiniak - „Gitara od A do Z", 
Andrzej Stankiewicz - „Gitara 
wczoraj i dziś", 


GRAMY NA FLECIE PROSTYM priedlukniern pierwszego. 
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Redaguje: LECH NOWICKI 


LEKCJA 13 

No dzisiejszej lekcji poznacie 
dwa nowt dźwięki : G i A - wy- 
sofcie, Przy ich wydobywaniu 
tylny Otwór oliowewp, e□ kryty 
fcduliem lewej reki, powinien 
być odsłonięty mniej więcej do 
petowy, podobnie jak przy wy. 
dobywaniu znanych już wam 
dźwięków £ i F (wysokich). 
Przypominam. ie mulicie sami 
ino leic w|oid*t połażenie 
kciuka lewej rek»- Pamiętajcie 
takie o zadęciu — trzeba ti V- 
niej dmuchać r 

Wiecie jui + ie Juk otnatio 
legata. A terpt a innym jego 
zeitoiowaniu. Jeśli dwie takie 
ja me nuty (np. C i C) połgciy- 
my tukiem, to ilewojq jie one 
w Jedną całość Drugi diwlęfc. 



W pierwszym przypadku 
dźwięk C należy liczyć na cils- 
ry* w drugim przypadku do 
dwóch, 

i jeszcze jedna nawośó; krop¬ 
ka. Kropka przedłuża nutą o 
połowy jej wartości, o więc; 

j. . 

j. = u 

Zagrajcie ta ćwiczenie... 




- -mliTi Iw wi^ " ii 





ZDJĘCIE DO ALBUMU 
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W marcu wystąpił w Sali Kongre¬ 
sowej zespól SBB, Przypomnę, i-e 
Józ«f Skrzek, Apostolis Antymos 1 
Jerzy Piotrowski — członkowie tej 
markotni tej grupy - poznali się w 
Sfemionowięach śląskich. Muzyko¬ 
wali w piwnicy domu przy ulicy Że¬ 
romskiego. W latach 1971—73 współ¬ 
pracowali z Czesławem Niemenem 
i Jako GRUPA NIEMEN nagrali płyty 
dla Polskich Nagrań i CBS, W stycz¬ 
niu 1974 roku zespól powrócił da 
pierwotnej nazwy $BB. ,,Wiemy — 
mówią a sobie - ze muzyka, którą 
tworzymy, nie przypadnie do gustu 
wszystkim melomanom w jednako¬ 
wym stopniu. Muzyka współczesno to 
muzyko trudna, kontrowersyjna t wy¬ 
rafinowana. Sympatykom tego ro¬ 
dzaju muzyki proponujemy własną 
koncepcję artystyczną, wywodzącą 
się z jednej strony z tradycji muzyki 
klasycznej! z drugiej zaś z tradycji 
bluesa, rhythm and bluesa, jazzu i 
rocka — będącą wyrazem upodobań, 
dążeń i myśli młodych ludzi XX wie¬ 
ku" (Jazz Forum nr 28). 

Zdjęcie; Lech Pempel 



Gdy pierwszy dzień majo 
wiosennie zakwita* 

(o w jakim koterie nai witał 
Rozwija iiq Ustek 
1 trawo I iboit 

w zielonym, zielonym kolarze! 

Ratom t majem 

idziemy pod rqkq, 

razem 1 majem 

Śpiewamy piosenkę 

i w zieleni, 

co w kolo nas rośnie 

razem 1 majom kłaniamy iiq 

wio tal i 

Gdy pierwszy dzień maja 

źariptecinie rotkwlto, 

lo w jakim kalorio noj witał 

Curwony balonik, 

ciorwonjr berecik 

t dofliT dfii bonum* i dilazL 

igrom 1 majom 
idifomy pod r ąkę r 
rautm 1 majom 
Iplowomy pl&łonkt, 
farom t majom, 
co pqkl rsntija 
w Mdl niodomr 
uimioehf | pnfjgJAf 
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NIEDZIELA 

9M - TELEMNEłtr - Zrób 
1o sam — program poprawadii 
Adam Słodowy — Wytną Siko 
ta Jardy TOC - Tolowlryjny 
Kltó Śmiałych - Salut iwyclęi- 
twa - FHm 1 iftrii „Cttoroj 
p e n ■; ć r fi i | piei" pl. ,,Plorśe.le' 

^||lf 

PROGRAM II 

13.30 - ,,Sport 1 labawo" — 
iranimJija cykl leśnego progra¬ 
mu i NRD o wipólsawodnic- 
twio młodiieiy nkdt niomiec’ 
kich, 

PONIEDZIAŁEK 

»*.I0 - ZWIERZYNIEC: - Go- 
w^da pnyradnicia — Filmy — 
Zagadko „Zwitreyrtca” - film 
r lorlr .jSidney ElOphant". 

WTOREK 

T7.<0 — Studio Terewirji Mło¬ 
dych - ,,Godzino wychowów- 
«a ,f . 

PROGRAM M 

1Ó.I0 _ TYLKO DLA ZASTĘ¬ 
POWYCH, 

ŚRODA 

HM - Skrrydta. 

CZWARTEK 

1Ó.I0 - EKRAN Z BRATKIEM: 
m. in, — tilm r jori«i „Korino 11 
pl. ^Zwyci^jtwo 1 ', 

SOBOTA 

ł7,lD - Spotkanie 1 ,,Kłak¬ 
iem" - raportai 1 Tantru Poa- 
iji „Klęki” priy Technikum 
Górniczym w Walbriyc.hu. 

PROGRAM SZKOLNY 
WTOREK 

10,00 — „Mureum Rolnictwa”. 


Z J 


11.05 - M W małymi dworku 1 ' 
Witkacego (j. poi. dla ki. fili 
lic.), Oaiodo: m. |n H Elżbieto 
CtyteWika, Janina TraCryków- 
no, Marta Lipińika, Halina M1- 
kalajiko, Ignacy Gogolewiki, 
rei, Wanda Latkowska. 

12.35 — jRodrina wipótcroi- 
na ł# : t jTny pakol*ało , V łlutlra- 
cjq programu rq filmy; daku- 
rrentainy M Zanlk serca" daty- 
ciqcy problemu miecrullcy ipo- 
lecinej t satyrycmyj fabularny 
film crechasfowocki „Sirnstne 
skutki awarii telewizora' 4 o ra¬ 
dlinie trńjpokolenlowej, 

ŚRODA 

f.OD - Zasady (chemia c 
kL VII). 

ll.os - ,,!ak foichodii si<| 
iwlatło?" (fizyka dla ki. VIII), 


CZWARTEK 


fPO 


9.00 - Pierwsza pomoc 
dla itf. VIII i I lic,). 

10.00 — „Tedeutz Rejtan prze¬ 
ciw konwencji rozbiorowej' 41 (hf- 
Itorlo dla kl. VI)« 

11.05 - „BoJetlaw Piui ,f ||, 
pot. dta ki VII), 

12,55 - „LIiE* j {f, poL dla kl, 
MII lic.). 

PIĄTEK 

9,00 - „A ery mon iy bro¬ 
dę mfady 1 " - ffjmowa relacja 
priyrodn icra. 

11.05 — „Telefon X zawsze 
odpowiada” (Wych, ab, dla kl. 
VII) — program o (rudnej pro¬ 
cy MO, 

12.00 ™ „Niedobór żywności w 
Republice Indii" (geografio dla 
kl* VII)* 

SOBOTA 

łO.OO — łt Z iyelp ptaków" 
(zoologia dla kl, VII), 


RADIO 


NIEDZIELA 

10,05—10,25 „Rower w wodo¬ 
spadzie” - litich, MUenn Iwa¬ 
nowa (Bułgaria)* 

15,30^13.30 Pr. fi „Żołnierski 
zegarek 11 ' — słuch. Borysa Oofu- 
biewo. 

18.53—T9.00 DOBRANOCKA* 

PONIEDZIAŁEK 

9.C&-9.15 Pr. II r ,Ruch Tnlfol- 
ników muzyki — Pro łinfontca 1 ' 
- magazyn muzyczny Małgorza¬ 
ty Bloch i Anny Stuligrosz, 

11,00—1 l*3o Pr. II „Łamigłów¬ 
ka z padrzędnolcrq" audycja 
Ewy Nowackiej. 

15*00-15,40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: — Harcerskie wfodo- 
moid ze znakiem JakoJci — 
Muzyczno Ha ku i-Pokm — aud, 
Bohdana Mazurka — Klub Poli¬ 
glotów — „Lawina" ode. 1 po- 
wieicr Anatola Mo Sakowskiego. 

WTOREK 

ł.OW JO Pr* II ,„Krakowskie 

m«ry" duch. Antoniny Jelici, 

0*40—18*00 „Kwietniowe zagad¬ 
ki" słuch. Barbary Lewandow¬ 
skiej* 

11.00-11*25 Pr. II „„Od jutro 
bqdzie ŁwJaLlo" aud. Teresy Le¬ 
chowskiej z Krakowa* 

13,00-13*20 ,„Wszystko gra" 
aud. Marli Terfikowsfctej i Jad¬ 
wigi Mackiewicz 

15.00-15*40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: - Festiwal słuchowisk 
0IRT — Wspólna drogi; „„Brzeg 
ddecJAstwe" słuch* Dymitra To- 
czewa przekład Danuty Kaczo¬ 
rowski ej-Pancewicz w rei. Ra¬ 
mony Motorowej - „„Lawina" 
ode, II paw*. Anatola Mosikow- 
sfelega* 

ŚRODA 

13.00—15-40 Pr. II ZAWSZE O 
PIĘTNASTEJ - Studio SJonecz- 
■nlk; — u Sportowe abecadło " — 
aud.Tomasza Hopfera - „Sygnał 
dla b ta to j orchidei" ode, 4 se¬ 
rialu słuchowisk owe go Aleksan¬ 
dra Minkowskłega - „Co w nu¬ 
lach pliTcry” o ud , muz. - „„Lo- 


ZAWSZE O 

drówkl Klti- 


wlnn" ode* 3 pow* Anatola 

Manko wikl ega. 

CZWARTEK 

9,05-0.25 Pr* I „Kapitan ma¬ 
lej żeglugi" aud, Wiery Badał- 
sklej 1 Hanny Wiinlewskrej z 
cyklu „.Kagol CzegoT t dlacze¬ 
go ł" 

15*00-15.40 Pr* || 

PIĘTNASTEJ: - „„Wt, 
bu ObtetytwEaiów * magazyn 
geograficzny Jadwigi Rolbieckloj 
i Michała Sumińskiego - „Mo¬ 
le muzykowanie" — „Lawina" 
ode. 4 powieści Anatola Metz* 
kowikiego* 

PIĄTEK 

0,00—9.20 Wędrowcy" aud* 
dr. Tomasza Umińskiego □ prze¬ 
lotach ptaków. 

0.40—10,00 Pr. II „Ptaki Wrb- 
cajtj" aud, stawna-muzyczna 
Krystyny Przybylskiej z cyklu 
,.Zabawy przy muzyce". 

11*00-11,20 i„Socjalliłyczjia 

wspólnota" fwyeb. ob. tłla kl. 
VIII). 

13.00—13,20 ,,Dlaczego wspćl- 
cttint 11 dyskusja literacka z U- 
dzfalem Szymona Kobylińskiego, 
Zygmunta Kaluiyńskiego i Lwa 
Kaltenbergha. 

15*00—15.40 ZAWSZE O PIĘT 
NASIEJ 1 - „„Bląkltna utafela 
— „Muzyczne portrety" aud* 
muz* Stanisława Dybowskiego — 
„Lawina" ode* 5 pow, Anatola 
Meszko wskiega * 

SOBOTA 

9*05-9,25 Pr. I „Wszystka gro" 
(powt. z dn* 15.1V.TS r.). 

13.00—13,29 Pr. U „Kapitan 
malej żeglugi" (powt* z 17,IV, 
75 r*). 

15,00-15.40 ZAWSZE O PIĘT¬ 
NASTEJ: - 4f Z muzami pod rą- 
kę ,ł - „Między nami miloma- 
nami" mog. muz* Stefana Wy¬ 
sockiego — t |Lawlna ll< ode. ó 
pow, Anolofo Moszkowskioga. 

ROZGŁOŚNIA HARCERSKA - 
nadaje swój program codzien¬ 
nie z wyjqtkiem poniedziałków 
od 12.00 da 13,00, o w niedzie¬ 
lę od 10.00 do 18.00 na falach 
krótkich w paśmie 41 m* 
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Polskie Radio i Telewizja laslrzogaję sobie moillwaió imion w 
programie* 


* : 

"*4-* w 
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Szkolny program „Z żyda ptaków" polecamy nie tylko uczniom 
kła i VI lj ale wszystkim widzom Inlaresutacym się przyrodą* Prócz 
normalnych szkolnych Informacji przewidziana Jest w nim moc cie¬ 
kawo siak no temat przy stasowania budowy ptaka do warunków w 
Jakich Ły|* np. przy stażowanie dzlaba i nóg„ o takie o kh dzi¬ 
wacznych rwyejajach, M, łn* dowiecie sfę dlaczego kukułka pod* 
rzuca twoje jajka do obcych gniaid. 
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SWATA MŁODYCH 


ŁEŚ2EK CHAjEWSKł 
rozmawia i byłym 
burmistrzem 
Morąga, 

p. STANISŁAWEM 
ANTULEM: 


ZUPA Z PIACHEM 
I CZTERY MILIONY 

— Panie Stanisławie, jak przodsta- 
wiała się sytuacja mieszkańców mia¬ 
sta przed wyzwoleniem? 

— W końcu stycznia 1945 r. 10 kor¬ 
pus 5 armii pancernej II Frontu Biar 
Inruskicgo zbliżył się do Morąga, Pa¬ 
miętany że mimo ostrego zakazu po¬ 
wychodziliśmy z piwnic na ulicę. 
Chcieliśmy koniecznie walczyć, lecz 
jakie było nasze zdziwienie, gdy uj¬ 
rzeliśmy białą flagę na wieży ratu¬ 
szowej, Byliśmy wolni, Zaczęliśmy 
więc porządkować budynek, w którym 
miał się mieścić pierwszy posterunek 
Milicji Obywatelskiej, Aż (u nagle 
dowiedzieliśmy się, że komendanta 
garnizonu niemieckiego jego rodacy 
rozstrzelali za odddanlc miasta bez 
walki. Od tej chwili spodziewaliśmy 
się odwetu, zaczęliśmy więc robić go¬ 
rączkowe przygotowania do obrony, 
1 rzeczywiście — Niemcy zaatakowali. 
Zginęło wielu moich przyjaciół. Prze¬ 
ciwnik bil % kilkunastu armat bez 
przerwy. 

Część wydarzeń czas wymazał z 
pamięci, ale dokładnie pamiętam, że 
nagie poczuliśmy się strasznie głodni, 
Na przeciwległym krańcu miasta roz¬ 
paliliśmy ogień i gdy się juź zupa 
prawie gotowała, jakiś odłamek rozbił 
akurat kocioł. Jedliśmy, zgrzytając 
piachem między zębami. Byliśmy 
wreszcie wolni. 

Po godzinie, strzelanina wygasła. 
Niemcy odstąpili, a cofając się, pnttlt 
Wszystko: zabytki, domy, drzewa. Mia¬ 
sto stało w gruzach. Wyzwoliliśmy 
się od Niemców 30 stycznia 1945 r* 
Teraz to samo trzeba było zrobić 
7 gruzami, nieładem, szabrownikami. 
A mimo to wysłaliśmy odbudowują¬ 
cej się Warszawie aż 4 miliony sztuk 
cegieł! 


Trudno było 
przyzwyczaić się 

do wolności 

Joachimów został wyzwolony przez 
Rosjan i Polaków 1T stycznia 1945 ro¬ 
ku. Niemcy bronili się zaciekle, lecz 
minio oporu zostali pokonani. Począt¬ 
kowo, gdy armia wyzwoleńcza wkra¬ 
czała do wsi. nieufni mieszkańcy po¬ 
chowali się do domów, ale bardziej 
ciekawi zaczęli wyglądać przez okna i 
z radością stwierdzali, że to żołnierze 
polscy 1 radzieccy. 

Zaraz po wyzwoleniu mieszkańcy 
wsi wzięli się do pracy, ale ciągle 
byli nieufni, obawiając się, że Niem¬ 
cy mogą lada dzień powrócić. Jeden 
z mieszkańców, Jan Kosiarek, po¬ 
wiedział, że trudno było przyzwyczaić 
się do wolności, 

MÓJ dziadek, Marceli Cegłowski, by¬ 
ły mieszkaniec Jo&chlmawa, mówiąc o 
dniu wyzwolenia, najlepiej zapamię¬ 
tał jadących na motocyklach Niem¬ 
ców, których zaatakowali polscy żoł¬ 
nierze, a oni w 4 panice rzucali moto¬ 
cykle l ratowali się pieszą ucieczką. 
A to wydarzenie najbardziej utkwiło 
mu w pamięci dlatego, że po raz 
pierwszy zobaczył ich uciekających \ 
pokonanych, 

GRZEGORZ KOLOSOWSKI 
Joachimów 




Koidy majóiI b tu <oi dla litfbte, Najiwl*lue 
Hity świadcią o tym, i* padabaję jfę tryfowc ra- 
dania. Dobnal Bqdiia Ich więc«j, równie! z In¬ 
nymi tiyfromk która opracuję upocjolrue dla Wai» 


Niektórzy moi wiem! przyjaciele abrOkacfobryici jui 
teraz py(ojq mnw w Ijitach, czy Abrakadabra bę¬ 
dzie się ukazywał rćwnret w ciasle lato. A ery 
moina sobie wyobrazić tato ber Abrakadafcryf 
Wai i latem. 

yiły do Abrakadahry*' J pozdrawiam. 

BEN AtCIBA, poipodarz Abrakadobry 


ił 
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FIGLE KLOWNA KOKARDKI 


Mosz przyjadę! klawa Kokardka przebrał 
się dzisiaj za magika i dokonał nie lada 
sztuki - udało mu się wywołać i zacza¬ 
rowanej lampy Ałlcdyna kolejnego ducha 
Abrakadobry, Jak on wygląda? Wystarczy 
połączyć zo pomocą ołówka kolejne punkty 
od 1 do 50, Ostrożnie, on jest łakomy! 



SZYFR BEN AKIBY: 
zaszyfrowany tekst brzmi: 
,.Czekam na pomysły od 
Was do Abrakadabry, mo¬ 
gą być trudniejsze* Ben 
Akiba ze „świata Mło¬ 
dych",. KWADRAT MA¬ 
HARADŻA SAflfRE: sześć 
rozwiązań tego problemu 
przedstawiają rysunki. 



Odpowiedzi 
z poprzednie] 
soboty 


HA PLANECIE FROYA 

Oto dwie scenki rodzajowe, przed¬ 
stawiające wypoczynek ludzików i 
planety Froya. Jednak obrazek pra¬ 
wy różni się od lewego aż siedmio¬ 
ma zauważalnymi szczegółami. Je¬ 
śli potrafisz je znaleźć, możesz w 
nagrodę popatrzeć sobie przez lu¬ 
netę na lewym łub prawym obrazku. 






OGA DLA 



W Wyścigu Dookoła Francji bierze udział wiele drużyn 
kolarskich. Startuje tam również nasza ekipa- Postaraj się 
jak najszybciej wytyczyć właściwą drogę dla kolarzy od 
momentu startu (po francusku „Depart J, J aż do mety (po 
francusku „Arrjtfee"}. 
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BLIŹNIAKI 

Od lewego i prawego dio- 
gramu wpisz wymiy o poda¬ 
nych znaczeniach. Początek 
wpisywania znajduje się w 
polu z liczbą liter. Układ liter 
jest jednqkowy w obu diagra¬ 
mach, Litery znajdujące się 
w oznaczonych rzędach po¬ 
ziomych, czytane najpierw w 
trzecim, a następnie w szó¬ 
stym rzędzie utworzą rozwią¬ 
zanie (jednakowe w lewym i 
prawym diagramie). Rozwią¬ 
zanie wypisz na kartce pocz¬ 
towej i prześlij w ciągu 7 dni 
od daty lego numeru pod 
adresem; „Świat Młodych*', 
Mokotowska 24, 00—561 War¬ 
szawo, „Zadanie premiowane 
nr 2B", 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
bonów książkowych. 

ZNACZENIE WYRAZÓW. 

Diagram lewy; 

1} białe płótno w kinie, 
chluba wlewórkJ, 

3) na drogowskazie, na ścia¬ 
nie, 

1> woda z nieba. 

5) leży nad Bzurą, 

£) dawne naczynia kuchen- 
ne ( 

7> po niej kara, 

8) owocowy płyn* 

9) wróżba 7 kart. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 28 


IG) może być gryczana, 

II) kara dyscyplinarna. 
Diagram prawy; 

1) tłuszcz, który niechętnie 
piłeś, 

2) myśl przewodnia, 

3) wzwyż* w dal, 

4) każdy z nas* 

5) uliczne obławy na ludzi 


w czasie U wojny światowej, 
6) Mickiewicz łub Słowacki. 

I) bożek, od którego wywo¬ 
dzi się słowo panika, 

8) stolica Jemenu, 

9) chodzisz do nich na fil¬ 
my* 

IG) na 102, 

II) duży garnek, baniak. 



ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 22 
i 26 n-ru ,,Świata Młodych** z dnia 20.O2.t975 r. 

FrawJdlew* ron^zanh; Odkładając to* a* roamr do trąbi wda po¬ 
no* i my rytyfco, itr ni* Trąbimy toga nigdy. Bony otrrymuj^: 

Janusz Bednarski *■ Nioeryn; Barbara Dryga* - Kratouyn; Toreoo Ho¬ 
łota — Kminik; Anna Jeleó — Kożrnrw; Gntgorz Łoiowtki - Dębrawa 
Blałol lock a; Jacek Opoka — Newy 5qcx: Krryiztof Piełarr — Drwala; 
Apnieutkn 1 Aldona Stawlankl# - IUeła»; Danuta Watiytafco - Oiyfłi»i 
Iwona Ziółkami a — Kłodzko. 
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Nie można by bliżej ognia? — Przecież wam nie ucieknę. 

- Nawet nie próbuj - warknął, - Nie myit, ze jesteś 
nietykalny* Dawaj ręce. 

Skrępował je na nawo i poczłapał ku wyjściu. Wtedy 
spróbowałem rozluźnić pęta. Nie udało się, nie starczyło 
czasu. „Anglik" wrócił. Rozsupłał mi rzemień na nogach, 

- Chodź — rozkazał. 

Dźwignąłem się me bez trudu, W głowie mi zahuczało, 
ściana jaskini wykonała skok w górę i w dół. O mało nie 
upadłem, tęcz jakoś mi to przeszło, Uczyniłem dwa kroki i 
znowu się zachwiałem. Tym razem przyczyną nie była glo* 
wa, Jęcz nogi. Od długiego leżenia ? od krępujących je 
więzów zupełnie zdrętwiałem, Postałem kilka sekund, wre* 
szcie ruszyłem, wprost na białe oko wyjścia, Ogień migotali 
a wokół niego mgła rozstąpiła się, tworząc malutki krąg 
widoczności* Dalej ściana n i epr ten tkliwe] bieli nie pozwa¬ 
lała niczego dostrzec. 

- Siadaj* 

Kucnąłem przy ognisku. Wtedy na nowo skrępowano mi 
nogi, leci ręce pozostały wolne. Mogłem ogrzać dłonie* 
Czułem mokry chłód na całym ciele i powoli tajałem w 
kręgu ciepła. Równocześnie gapiłem sTę no sąsiadów. 
Pierwszych dwu już poznałem w jaskini - „Anglika** j „Hi¬ 
szpana" —* 1 teraz trafiła się okazja zerknąć na trzeciego, Za¬ 
bawne! Ci trzej nieznajomi bardzo byli do siebie podobni, 
przynajmniej na pierw*ty nut oka* Tak to zacierały różni* 
ce zarośnięte oblicza i jednakowe sombrera na głowach. 
Lecz w sumie - oynifo niezbyt przyjemne wrażenie* Zresz¬ 
tą, gdyby naWet przyjęto mnie radosnymi uśmiechamy file 
potrafiłbym zapomnieć o ciosie w głowę i jego wciąż od* 
ciuwanych skutkach* 

Tamci nie odzywali się do mnie* Tkwił* wokół ogniska 
jak trzy niezbyt udam toporne posąg], Milczałem i ja. 
Rozmyślałem nad tyra* jak bardzo niepokoją się moi Iowa* 

IHiliłl Ł 
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nysie i jak czują się bezradni we mgłę, która uniemożliwia 
odszukanie moich śladów i śladów tych, którzy mnie por* 
wali. Przypuszczałem bowiem, że napadu dokonało co 
najmniej dwu judzi. Po ogłuszeniu dźwignęli mnie i ztemi 
I przynieśli tutaj. Leci gdzież znajdowało się to „tułaf 1 ? 
Chyba niezbyt daleko od doliny. Przeklęta mgła nie poz¬ 
walała niczego dojrzeć. Czy za je] ścianą szumiał las, ciy 
wznosiła się góra, czy rozciągała łąka? Jakie mogłem 
odgadnąć? i w takiej sytuacji próba ucieczki nie miała 
sensu. W którą stronę uciekać? 

Kiedy tak dumałem, „Hiszpan 1 ' odezwał się (oczywiście 
po hiszpańsku): 

- id i , juź czas. 

Sądziłem, że te słowa są skierowane do „Anglika 11 , lecz 
omyliłem się. Wsiał ten trzeci. Przewiesił przez ramię sta¬ 
roświecką rusznicę 1 zniknął we mgłę. Znowu trwała ciszo. 
Przerwał ją „Anglik 11 . 

- Chyba go nie zatrzymają? 

- Pewnie, że nie - odparł „Hiszpan". - Przecież mamy 
zakładnika* 

- To gringo — mruknął „Anglik'*. 

- Cóż i tego? Jest gościem hacjendoro, a Ganiałeś nie 
da gościowi zrobić krzywdy* Zresztą..* przepadło. Kazałem 
wam schwytać Gonta (es a. 

- Mgła spadła dopiero nad ranem i wtedy len był na 
warcie i jakiś yoąuero. Iść do ogniska to zbyt wielkie ry* 
zyko. 

- Dlatego jesteście usprawiedliwieni. 

Znowu nastało milczenie* Jednak „Anglik" był pewnie 
urodzonym gadułą i długo nie wytrzymał. 

- Słuchaj, Jose, a jak oni zatrzyma ją Mtguelaf Co wie* 
cły? 

- Nie nudił Przede* mamy zakładnika, 

Cd.fi 
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wa; OQ£>£lALC: ał. i Maja 
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Ramko i Ramka starają się spełniać dobre uczynki. Czy zawsze 
to udaje? Jak skończyła się jedna z takich prób?,.. 


PAVOL MORAYCIK 
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Prif ognisku było ich trzech, /eden stał, dwaj siedzieli. 
Rornowiali, lecz lak cicho, że pni jedno słowo nie dotarto 


do mfch listu. Po cittii sytuacjo %\ą imieniia; stolo dwu* 
s*edt>ol jeden. Tych dwu fusrjfo w moim kierunku. Notych- 
miasł opadłem no twarde leże. Stonęh nodft irmq. 

Powiedz mu — rozkazał po hiszpańsku len t Wtóry po* 
przednio usiłował ze mna rozmawiać — ze nie ma sie czego 
Sekać, jest tylko lairiadnikjem. 

Zdor,łe to zostało przetłumaczone w zupełnie poprawnej 
ong^elsicifżme. 

- Roiumieiif 

- faiurriem *- odpadem, - Po co wom zakładnik? 

Znowu nastąpiła wymiano hiszpańskich słów i tłumacze* 
rve ich na angielski. Tak to odbywało siq podczas całej 

roinwwy. 

- Jeite* rtosrfin zakładnikiem - wyjaśni! ifumocz - po* 
mwwat wiusi^f porozumieć sie i Gonialesem, 

Ł - Znacie go! 

— Znać, nie znamy, leci wiemy, fafc s\ą nazywa. 

^ laki macie ratetts do Oonzalesa? - zagodnojem, co- 

m bardiiej lacielawioAT. 

- Powiedz^ mu! * zapytał r^nglłk* 

- Otiyw.sc* -* odpad 


- Słuchaj - zwróci! się do mnie - jesteśmy tu dłużej od 
wai + 

- Tuf W dolinie? 

- W dolinie I w okolicy. Dzięki temu ocaliliśmy was ad 
paskudnej śmierci 

- A ta jakim sposobem? 

- Powiedzieć mu? 

- Powiedz. 

- Skorbu w dolinie strzegł jakiś wariat, obłąkaniec. In* 
dianłn, ałbo Metys. Znal miejsce ukrycia* lecz uważał, ie 
jest strażnikiem jakiegoś tam indiańskiego boga, który mu 
nakazał mordować wszystkich poszukiwaczy, 

- Skąd wiecie? 

- Gadaliśmy z tym wariatem. Nic z tego nie wyszło. Po¬ 
czął nam grozić śmiercią, Mógł lo uczynić, jego strzały by¬ 
ły zatrute kurarą. Udaliśmy, że rezygnujemy, Wówczas zja¬ 
wiliście się wy I on zaczął was śledzić, A jak to się skoń¬ 
czyło, to juz wiesz. 

*- Wiem, Dostał nożem, 

- Zgadza się, Juz nie był nam potrzebny. 

Wzdrygnąłem się na te słowa, 

- Przecież był jedynym człowiekiem znojącym miejsce 
ukrycia. 

*- Już nie jedynym* Wy również znaliście. 

- Skąd wiedziałeś? 

- Podsłuchałem waszą rozmowę. 

Z trudem zachowałem spokój. Oto jak bardzo byliśmy 
nieostrożni. Po prostu - greenhornył Leci ten drab nie 
podsłucha! wszystkiego, nie znal naszych kłopotów i usta¬ 
leniem właściwego miejsca, na które natrafiliśmy przeciąż 
tylko dzięki zdumiewającej mtukji Karola, W juki sposób 
dowiedział lię on - r jego kumple - w ogóle o istnieniu 
skarbu? W jaki sposób natknęli się na człowieka z kurarą? 
t kim byl ton człowiek? Zapylałem o to, 


Popatrzyli na mnie i po chwili namysłu „ Anglik" odparł: 

- Wariata spotkaliśmy przypadkowo, a skąd wiedzieliś¬ 
my o skarbach, nie pytaj, bo i tak się nie dowiesz, 

— Czego chcecie od Gonzalesa? — zacząłem z innej 
beczki. 

- Podziału. Podzielimy się równo, po połowie. Jesteś 
głodny? 

Byłem rzeczywiście głodny. Żeby oddać sprawiedliwość - 
nieźle mnie nakarmili. 

- Ty mnie stuknąłeś? — zagadnąłem ,,Anglika ,, # gdy 
przyniósł porcję i rozwiązał mi ręce. 

- Ja - przyznał i roześmiał się, lecz jakoś bardzo przy¬ 
jemnie. - Bez tego pewnie byś z nami nie poszedł. 

W pieczarze powjdniafo. Teraz mogłem lepiej przyjrzeć 
się memu rozmówcy, Czerwona twarz, zarośnięta, nieprzy¬ 
jemna. Może gdyby się ogolił, byłby przyjemniejszy, ale 
tak - robił wrażenie odstręczające. Co się tyczy jego odzie¬ 
ży, nie wyglądała na więcej zużytą od mojej i trudno po 
niej poznać, czy nosi ją biedak, czy człowiek nie liczący się 
z pieniędzmi. Kim był? Pytać nie miało sensu. 

Po zaspokojeniu głodu poczułem się znacznie lepiej. Wi¬ 
działem, że chwilowo nic mi nie grozi. Któryś z tych dra¬ 
bów powędruje do Gonzalesa i przedstawi mu warunki 
Jak je przyjmie hocjender? Byłem pewien, ze uczyni wszy¬ 
stko, aby mnie uwolnić, lecz jak się do tego zabierze? Je¬ 
śli naiwnie zaufa bandytom (to określenie chyba najtępiej 
pasowało} I odstąpi im potowę „skarbu 1 * - Jaka gwaran¬ 
cja, ie zostanę zwolniony, a nie nadal więziony ai do 
chwili uzyskania drugiej połowy? Pocieszała mnie myśl, że 
Karol swym doświadczeniem i sprytem wesprze hacjendora. 
Czy mam czekać bozciynnie? Ach> gdybyi wiedzieć, gdzie 
się znajduję? 

- Zimno tu - odezwałem się - i piasek jest wi 

Cd, no str. 7 



































































































































































































































































